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= REFLEKSJE MAJOWE 


Pierwszy Maj wypadł w Polsce, 
szczególnie w większych ośrodkach 
miejskich, imponująco. Mimo gróźb i 
pogróżek ze strony endo - oenerowskiej, 
wielotysięczne rzesze robotników de- 
monstrowały pod sztandarami socja- 
lizmu, a kontrakcja faszyzmu polskie- 
go spaliła na panewce, ograniczyła się 
bowiem zaledwie do kilku incydentów, 
z których kielecki zakończył się, nieste- 
tety, tragicznie. Na ogół dzień 1-go Ma- 
ja był w roku bieżącym wielką manifes- 
tacją sił socjalizmu polskiego. 


Pismo nasze nie jest socjalistyczne, 
i nie w każdej sytuacji politycznej 
sukces socjalizmu  podkreślilibyśmy z 
takim zadośćuczynieniem, jak to czyni. 
my obecnie. Linia podziału wewnątrz 
społeczeństw europejskich nie przebiega 
teraz wzdłuż granie klasowych. Walka, 
jaka się toczy o oblicze Europy i świa- 
ta, nie jest w fazie obecnej walką mię- 
dzy burżuazją a proletariatem. Nie jest 
to też walka między ideologicznym obo- 
zem kapitalistycznym a obozem mark- 
sizmu, rozdartym trwale i organicznie 
na odłam socjalistyczny i komunistycz.- 
ny. Jest to natomiast walka między de- 
mokracją a faszyzmem, tą nowoczesną 
postacią odwiecznego systemu tyranii. 
Rozstrzygajca rola przypadła w tej 
walce, jak się okazało, t. zw. stanowi 
średniemu czy warstwom pośrednim, 
które mogą zależnie od warunków prze- 
chylić szalę na jedną lub drugą stronę. 
A masy  nie-robotnicze i nie-marksis- 
towskie, zorganizowane w demokratycz 
nych stronnictwach mieszczańskich i 
chłopskich, łacniej i łatwiej kooperują 
z socjal - demokracją, niż komuniści, 
których wszak łączy z socjalistami 
wspólna przynależność klasowa i wspól- 
na rzekomo ideologia marksizmu. 


Ta aktuałna linia podziału po- 
stawiła nas, demokratów  nie-socjalis- 
tów, po jednej stronie z socjal - demo- 
kracją. W walce przeciwko faszyzmowi, 


barbarzyństwu, dyktaturze, totalizmo- 
wi, rasizmowi, uciskowi społecznemu 
i narodowościowemu, przeciwko 


„osiom* wojny, zaborów i podbojów, — 
w walce o demokrację, o wolność, o rów- 
ność i o pokój jesteśmy towarzyszami 


broni. Co więcej — socjalizm przoduje ! 


obozowi demokracji walczącej. To też 
sukces socjal - demokracji w dniu nie- 
tyle jej Święta, ile mobilizacji, jest w 
obecnej sytuacji politycznej, przy obec- 
nym układzie stosunków politycznych, 
przy obecnym rozmieszczeniu sił społe- 
cznych — sukcesem idei i obozu demo- 
kracji w ogóle. 


Na odcinku żydowskim tegoroczny 
Pierwszy Maja zaznaczył się także nie- 
zwykle dla nas sympatycznym wyda- 
rzeniem — wspólnym pochodem oby- 
dwu odłamów Poalej-Syjon, prawicy 
i lewicy, z których ta ostatnia w 18 
lat po rozłamie wróciła do Organizacji 
Syjonistycznej i do Kongresu Sy jonis- 
tycznego. 


Rocznica Konstytucji 3-go Maja na- 
sunęła w tym roku prasie polskiej sze- 
reg analogii między sytuacją 1791 a sy- 
tuacją obecną. Przed 147 laty chodziło 
o uzdrowienie ustroju wewnętrznego 
Rzplitej, dziś o to samo chodzi. 
Wówczas stosunki międzynarodowe 
pełne były konfliktów i niebezpie- 
czeństw, dziś tak samo. Wówczas 
przed Polską stało zagadnienie konso- 


| lidacji wewnętrznej, — dziś tak samo. 
| Wówczas większość społeczeństwa od- 
sunięta była od udziału w życiu pań- 
stwowym i od wpływu na jego bieg, — 
dziś tak samo. Wówczas chodziło o 
wzmocnienie władzy wykonawczej przy 
jednoczesnym nadaniu praw (w stopniu, 
niestety, niedostatecznym)  warstwom 
upośledzonym, — dziś także warstwy 
: upośledzone upominają się o swe pra- 
wa. 
Główną wadą Konstytucji 3-go Ma- 
ja było to, że przyszła za późno. Dziś 
| t. zw. akcja konsolidacyjna, w zasadzie 
' proklamowana od półtora roku i w za- 
sadzie przez całe społeczeństwo życzli- 


LEOPOLD HALPERN 


maca a "ą 


dacją społeczeństwa polskiego, prokla- 
mowaną na innych niż dotąd zasadach, 
w mowie katowickiej jeszcze nie 
wiadomo. W każdym razie koncepcja p. 
wice-premiera Kwiatkowskiego może 
być poważnym krokiem naprzód na 
drodze do tego celu: miejsce upartego 
i moał realnego nawoływania do zjedno-- 
czenia narodowego w ramach organiza- 
cji Obozu Zjednoczenia Narodowego za- 
| jęło nowe hasło skonsolidowania istnie- 
jących wielkich organizacji politycznych 
| społeczeństwa polskiego wokół określo. 
nego wspólnego programu państwowe- 
go. 


Od rzucenia nowego hasła do prób 
wprowadzania go w życie prowadzi za- 
zwyczaj długa i trudna droga — szcze- 
gólnie, gdy chodzi o aktualne warunki 
polskiej polityki wewnętrznej. Ale gdy- 
by nawet wbrew licznym i różnorodnym 

| przeszkodom, udała się Śmiała myśl 
skonsolidowania „„narodowców i ludow- 
ców, socjalistów i inteligencji, prorzą- 
| dowców i opozycjonistów, starych i mło- 
dych“ — czy byłoby to już jednoznacz- 
„ne z istotnym skonsolidowaniem wew- 
nętrznym Państwa Polskiego jako ca- 
łości, opartym na politycznym skonsoli- 
dowaniu ogółu jego obywateli, tych 
blisko 34 milionów mieszkańców, Pola- 
ków i żydów. Ukraińców i Białorusinów, 
Niemców i Litwnów? A przecież praw- 
dziwa konsolidacja Państwa Polskiego, 
stojącego dziś w obliczu wielkich trud- 
ności wewnętrznych i ogromnych prze- 
obrażeń na zewnątrz, wymaga właśnie 
oparcia jej na tych 34 milionach oby- 
wateli, swoją pracą i podatkami utrzy- 
mujących państwo w czasie pokoju, 
swoją krwią broniących go w czasie 
wojny. Czy konsolidacja 2/3 obywateli 
potrafi zastąpić konsolidację ogółu, czy 
konsolidacja polska w ujęciu p. Kwiat- 
kowskiego jednoznaczna będzie z konso- 
lidacją Polski? Odpowiedź zbyteczna. 
Może jednak konsolidacja 67% bę- 
dzie etapem do konsolidacji 100% ? Nie 
bardziej błędnego. Konsolidacja części 
społeczeństwa nigdy prawie nie prowa- 
dzi do konsolidacji jego całości, a nie- 
mal zawsze powoduje pogłębienie rozła- 
mu pomiędzy objętymi konsolidacją, a 


Jak to będzie naprawdę z konsoli- | 


wie przy jęta, ugrzęzła na martwym 
punkcie nie tylko z powodu wadliwości 
metod, ale i z przyczyn głębszych. 
KONSOLIDACJA WEWNĘTRZNA 
PAŃSTWA NIE MOŻE BYĆ WYMIE- 
RZONA PRZECIW ŻADNEMU Z 
WSPÓŁCZYNNIKÓW SKŁADAJA- 
CYCH SIĘ NA CAŁOŚĆ TEGO PAŃ- 
STWA, A WIĘC ANI PRZECIW OPO- 
ZYCJI POLSKIEJ, ANI PRZECIW ŁY- 
DOM, ANI PRZECIW INNYM MNIEJ- 
SZOŚCIOM NARODOWYM, W 


| PRZECIWNYM BOWIEM RAZIE NĪ- 


* się wrażeniu, 


WECZY SAMĄ IDEĘ KONSOLIDACJI. ' 
Półtora roku już mamy sporo szumu 
i hałasu „konsolidacyjnego*, a w isto- 


tymi, którzy musieli znaleźć się po za 
| ramami. Zwłaszcza, gdy linia po 
działu pomędzy Vierwszymi a drugimi 
pokrywa sę z granicami narodowościo- 
wymi. Sam fakt skonsolidowania się 
jednej narodowości, nawet, gdy cele je- 
go są czysto państwowe i pozytywne, 
nawet, gdy inicjatorzy konsol.:dacji od- 
żegnywują się od jakichkolwiek nega- 
tywnych tendencji w stosunku do in- 
nych narodowości — musi w sposób nie- 
unikniony prowadzić do wywołania pew- 
Tn psychologicznych skojarzeń, do po- 
| głębienia się narodowościowych antago- 
nizmów. Cóż dopiero, gdy inicjatorzy 
konsolidacji nie tylko nie odżegnywują 
się od takich tendencji, nie tylko nie 
starają się ich bodaj ukryć, ale wręcz 
przeciwnie: z całym naciskiem i z pełną 
otwartością czynią z nich jeden z głów- 
nych elementów propagowanej przez sie- 
bie konsolidacji. 

A przecież p. wice-premier Kwiat- 
kowski w katowickiej swej mowie po- 
szedł po tej właśnie linii, przecież opo- 
wiedział się za „unarodowieniem'* gos- 
podarstwa i za emigracją „elementów 
niepolskich*, przecież nie powstrzymał 
się od rzucenia w twarz tym „elemen- 
tom“ bolesnego, a jakże niesłusznego, 
zarzutu obcości, czy nawet wrogości. 
Nie jest zatem wyłączenie owej 1/3 lud- 
ności Polski z procesu konsolidacji spo- 
łeczeństwa czymś przypadkowym albo 
tylko chwilowym. Wręcz odwrotnie: 
przysłuchując się uważnie pewnym ak- 
centom mowy katowickiej trudno oprzeć 
że ten ekskluzywizm w 
stosunku do narodowości niepolskich, w 


| programie p. wice-premiera, ma odegrać 


rolę czynnika spajającego rozbite dotąd 
odłamy polityczne narodu polskiego. 


Czy rolę tę istotnie zdoła odegrać — 
sprawa odrębna. My, mówiąc nawia- 
sem, mało wierzymy, aby wykluczanie 
mniejszości narodowych miało być 
owym momentem atrakcyjnym dla obo- 
zu lewicy i demokracji polskiej, a jeśli 
dobrze rozumiemy intencje p. wice-pre- 
mera i chrakter ostatnich manewrów 
wiosennych „Ozonu”*, obozowi rządzące- 
mu chodzi w danej chwili o zjednanie 
tych właśnie części polskiego społeczeń- 
stwa. My spodziewamy się, że anty- 


cie rzeczy — same rozłamy, kłótnie | 
| i rozgrywki w środowisku „„konsolidato- 
rów* samych. Wywiad red. Miedzińskie 
go z wice-premierem Kwiatkowskim, 
który to wywiad miał na celu sztuczne 
sharmonizowanie sprzecznych ze sobą 
| tez mowy katowickiej z tezami innych 
enuncjacji ozonowych, wskazuje na to, 
że na zmianę metod i treści akcji kon- 
solidacyjnej dotąd się nie zanosi, mimo 
półtorarocznych doświadczeń. 

A dziwne, że w artykułach trzecio- 
majowych nikt nie przypomniał, że 
Z PRAWDZIWĄ KONSOLIDACJA 

|NIE NALEŻY ZA DŁUGO ZWLE- 
KAĆ. 


ska 
ja Polski? 


| mniejszościowy ekskluzywizm byłby tu 
raczej czynnikiem ujemnym. Ale to tyl- 
ko nawiasem.. 


Przypuśćmy na jedną chwilę, że kon 
solidacja katowicka całego społeczeń- 
stwa polskiego stała się faktem dokona- 
nym — jaki byłby jej wpływ na popra- 
wę sytuacji gospodarczej państwa, na 
rozwój jego politycznej zwartości i (ak 
na wzrost potencjału obronnego? 

| pozór: zbędne pytanie. Bo jakże -— p 
67% obywateli wiąże się z państwem 

KA a, dą więzami równych praw 

li obowiązków, więzami rzeczywistej i 
bezpośredniej _ współodpowiedzialności. 
Jakiż miałby być wpływ takiej konsoli- 
dacj, jeśli nie dodatni? 

| 


Ściślejszy rachunek każe jednak być 
nieco ostrożniejszym przy obliczaniu bi- 
lansu ewentualnej konsolidacji katowic- 
kej. Przede wszystkim dlatego, że 67%, 
to jest mniej niż 100%. W rzeczywisto- 

I ści wszakże program katowicki nie 
dałby państwu na jego pozytywne cele 
nawet owych 67%. Albowiem eliminacja 
33% obywateli musiałaby — takie to 
| już jest działanie prawa akcji i reakcji 
w stosunkach narodowościowych — wy- 
wołać wśród nich uczucia żalu i rozgo- 
ryczenia, dla neutralizacji których trze. 
baby było zmobilizować jakie drugie 
38% energii państwowej ludności Pol- 
ski. W rezultacie więc program anty- 


, mniejszościowy kosztowałby państwo 


drogo, bo unieruchomienie 67% ener- 
gii twórczej obywateli, niezbędnej do 
pozytywnego zużytkowania — to cena 
nazbyt już droga. 


Żyjemy w czasach wielkiej niepew: 
i ności, a nad głowami naszymi wisi groź- 
' ba kataklizmów międzynarodowych, któ- 
re dziś, jutro wybuchnąć mogą z niezna. 
ną dotąd siłą. W takich czasach trzeba 
wszystkie siły mobilizować dla rozbudo- 
wy i wzmocnienia obronności państwa, 
w takich czasach nie wystarczy już 
konsolidacja polska, wta- 
kich czasach nakazem chwili jest k o n. 
KANER PE e PW aka 

Czy rozumie się ten nakaz w społe- 
czeństwie polskim — czy jest się goto- 
wym do wprowadzenia go w życie? 
13 
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W . Londynie utworzona została oś 
Paryż-—Londyn. Współpraca angielsko- 
francuska, w zasadzie i do tych pór 
stale praktykowana, poważnie jednak 
chromała. Rozmowy londyńskie położy- 
ły kres niedomówieniom j niejasnoś- 
ciom w stosunkach między dwoma mo- 
carstwami Zachodu europejskiego. 
| 2 objawy zewnętrzne były skromne, 

| bez porównania skromniejsze niż się to 
(praktykuje u rządów  „autorytatyw= 
nych“, osiągnięto więcej, niż się na ogół 
spodziewano, 


TYCZNAĄ I MILITARNĄ ORAZ ŚCISŁA 
KOLLABORACJĘ GOSPODARCZO - 
i FINANSOWA. 


Rozmowy londyńskie poprzedziły 
wizytę rzymską Hitlera. Uwaga opinii 
| międzynarodowej  zaprzątnięta jest o- 
becnie kwestią wpływu dokonanego po- 
rozumienia anglo - włoskiego i doko- 
nywującego się porozumienia - fran- 
cusko - włoskiego na wytrzymałość 
osi Berlin - Rzym. Czy podczas wizyty 
rzymskiej oś brunatno - czarna zosta- 
nie wzmocniona w odpowiedzi na ukon- 
stytuowanie się osi demokratycznej? 
Czy też shock Anschlussu z jednej stro- 
ny, a poprawa stosunków z Anglią 
i Francją z drugiej, skłonią Mussoli- 
niego do rozluźnienia węzłów przyjaźni 
z Hitlerem? — Najpewniej nie nastąpi 
ani jedno, ani drugie. Włochy mają 

lterag bardzo wygodną sytuację: przy 

| pomocy zaprzyjaźnionej Anglii i Fran- 
cji będą  paraliżowały dalszy marsz 
Niemiec ku Południowemu Wschodowi, 
a przy pomocy zaprzyjaźnionego Berli- 
na nie dopuszczą od skutków hegemonii 
Londynu i Paryża nad Rzymem. Mus- 
solini nie zerwie zatem osi z Berlinem, 
ani jej nie wzmocni, — utrzyma ją 
tak, jak utrzyma i pogłębi kontakty z 
osią przeciwną. 


Obiektywnie rzecz biorąc, szanse po- 
koju znacznie się ostatnio polepszyły. 
Pomijając pacyfikację stosunków 
Anglii i Francji z Włochami, PRZE- 
WAGA FINANSOWO - GOSPODAR- 
CZA I POLITYCZNO - MILITARNA 
OSI PARYŻ — LONDYN NAD OSIĄ 
BERLIN — RZYM JEST RZECZĄ 
OCZYWISTĄ. To musi skłonić państwa 
faszystowskie do ustępstw i do stem- 
perowania ich agresywnej polityki, 
zwłaszcza że po ustabilizowaniu stosun- 
ków wewnętrznych we Francji i po u- 
staleniu ścisłego współdziałania anglo- 

| francuskiego również Stany Zjednoczo- 
re A.P. zbliżą się bardziej niż dotych- 
| czas do obydwu Demokracji zachodnio- 
europejskich. 


Konkretnym i 
gnięciem 
zdaje się, 
Czechosłowacji. Niezależnie od wyni- 
ków akcji mediacyjnej, sam fakt, że 
p. p. Daladier i Bonnet skłonili rząd 
brytyjski do czynnego stanowiska w 
obronie zagrożonej Pragi podziałać mu- 
siał w Berlinie jako wymowne memen- 
to. Fakt ten ma to do siebie, że posiada 
więcej wagi nawet niż grubymi nićmi 
szyta robota P. A. T., która na gwałt 


najbliższym osią- 
rozmów londyńskich będzie, 


chce sugerować opinii polskiej, że Cze. 


| chosłowacja już jest zgubiona, jakby to 
leżało w interesie Warszawy, a nie w in- 
teresie Berlina. 


bo niemal UNIĘ POLI- 


ved 


uratowanie niepodległości 
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Święto 1. Maja obchodzono w tym 
roku na Świecie pod znakiem zmagania 
się obozu demokracji i wolności z tota- 
lizmem i dyktatura. W szybko zmienia- 


jacych się czasach zmienił się też cha- i 


rakter majowego święta. Przed laty by- 
ło to rewolucyjne święto proletariatu 
socjalistycznego, dziś tu i ówdzie zosta- 
ło ono przywłaszczone przez obóz dyk- 
tatury faszystowskiej. Po raz szósty 
już mądry trick goebbelsowskiej propa- 
gandy sprotanował święto 1. Maja w na- 
cjonal - socjalistycznych Niemczech, w 
zagrożonej Czechosłowacji demostro- 
wał 1. maja „gauleiter* Henlein, a w 
Anglii próbował szczęścia w prowokowa 
niu burd ulicznych faszysta Mosley. 
Iście specyficzny charakter miał też 
obchód święta wolności w państwie, w 
którym w dwadzieścia lat po rewolucji 
nie ma wolności — w lewicowo . totalis- 
tycznej Rosji Stalina. 

Imponujące i zgodne z prawdziwą 
wolnościowa tradycją majowego święta 
były obchody pierwszomajowe w kra- 
jach demokratycznych oraz w pań- 
stwach typu „przejściowego“, w któ- 
rych obóz demokracji robotniczej miał 
możność demonstrowania. Wbrew arcy- 
zabawnym telegramom „P. A. T.“ z Pa- 
ryża (wynikałoby z nich, że demonstra- 
cja pierwszomajowa czerwonego i de- 
mokratycznego Paryża miała się ograni- 
czyć do... udania się grup robotników do 
lasku Vincennes, celem wysłuchania 
przemówienia jakiegoś posła komunis- 
tycznego, a ten ponury pod każdym 
względem dzień ratowała tylko szczęśli- 
wa okoliczność, że przypadało właśnie 


jakieś... święto kwiatów), 1. maja w 
kraju demokracji był potężną demon- 
stracją siły demokracji. Charakterys- 


tyczne były obchody pierwszomajowe w 
demokratycznej Szwecji, gdzie socjalis- 
tyczny premier i ministrowie uczestni- 
czyli w zgromadzeniach ludowych. 

EJ 


Także w Polsce zmienił się w ostat- 
nich latach zewnętrzny charakter świę- 
ta majowego, uległy też zmianie pewne 
towarzyszące mu reakcje. W latach 
dawniejszych jawne pochody socjalis- 
tyczne były stale narażane na rozmaite 
„niespodzianki* i akty agresji ze strony 
elementów ekstremistycznie - lewico- 
wych — dziś rolę ich objęły grupki 
ekstremistycznie - prawicowe w rodza- 
ju rozmaitych oenerów, „falangistów* i 
młodych endeków. W Warszawie w tym 
roku próby te zostały na ogół udarem- 
nione (petarda na placu Muranowskim 
wybuchła przed przybyciem pochodu 
Poalej-Syjon), ale w Poznaniu i Lwowie 
doszło do większych awantur z endeka- 
mi, w Kielcach zaś koło lokalu Stronnie- 
twa Narodowego padł trupem robotnik 
z pochodu P. P. S., a trzech uczestni- 
ków pochodu zostało rannych. 

O tej prowokacyjnej kampanii ele- 
mentów reakcyjnych przeciw świętu 
robotniczemu psze M. Niedziałkowski 
w „ROBOTNIKU:: 


„Od wielu lat nie byliśmy świadkami tak 
gwałtownej kampanii przeciw Świętu Pierw- 
szego Maja, jak kampania, którą przepro- 
wadzone w tym roku. Odłamy rozmaite re- 
akcji gatunku wszelakiego podały sobie ręce 
dła wspólnej, zgodnej pracy. 

Mieliśmy wszystko: i „argumenty“ o 
„wpływach obcych*, które uosabia Między- 
narodówka Socjalistyczna; i pełne gniewu 
inwektywy ze strony stowarzyszenia sług im. 
św. Zyty; i pokorne prośby Stronnictwa Na- 
rodowego do wojewody pomorskiego 1 do 
starosty w Radomiu, by „zakazano“ wreszcie 
pochodów Pierwszo - Majowych; mieliśmy 
nawet to, co nazwaliśmy TUPETEM ZGOŁA 
BEZCZELNYM: próbę jakiejś grupki, by 
powoływać się na świetlaną pamięć poleg- 
łych naszych towarzyszy Józefa Mont- 
wiłła-Mireckiego i Stefana Okrzei.. . PRZE- 
CIWKO Świętu Majowemu. 

Dziś polski Świat Pracy da na ulicach 
miast, miasteczek i wsi Rzeczypospolitej 
SWOJĄ ODPOWIEDŹ. Będzie to odpowiedź 
twarda i jasna, jak twarda i jasna była 
zawsze praca dziefowa POLSKIEJ PARTII 
SOCJALISTYCZNEJ.* 

P. P. S. może się poszczycić, że od- 
powiedź ta wvnadła istotnie zupełnie 
wyraźne. W Warszawie, w Łodzi i na 
prowincii demonstracje partii proleta- 
riatu polskiego były potężne. Inowacją 


_ tegoroczną w stolicy i w większych o0-' 


środkach prowincjonalnych był udział 
w pochodzie P. P. S. delegacji Klubów 
Demokratycznych. 

Obok osólnvch haseł socjalistycz- 
nych i anty - faszystowsk ch wysunął 
się na plan pierwszy postulat rozwiąza- 
nia obecnych ciał ustawodawczych i de- 
mokratycznych wyborów do Sejmu oraz 
Sumorzadów, wyp sany na setkach tran- 
sparentów i man'fostowany wśród nie- 
milknących okrzyków. 

EJ 


Na żvdowskiei ulicy robotniczej 1. 
maja 1938. r. śwętowano pod znakiem 
konsolidacji wiekszości żydowskich 
stronnictw socjal'stvcznych. Jesl! w ro- 
ku ubiegłym robotnicy żydowscy w 


Warszawie demonstrowali aż w czterech 
i pochodach (Bund, oba „Poalej-Syjony'' 
| i „Niezależni“), to obecnie były tylko 
dwa pochody: „Bundu“ i zjednoczony 
obu „,Poalej-Syjonów'. Ekskluzywizmo. 
wi anty-syjonistycznego „Bundu“ prze- 
ciwstawiono całkowitą konsolidację pro- 
palestyńskich odłamów proletariatu ży- 
dowskiego. Jeszcze w marcu b.r. „Nie- 
zależni* przystąpili, jako całość, do „Po- 
alej-Syjon'-prawicy, a w tym samym 
mniej więcej czasie „Poalej-Syjon'-lewi 
ca zdecydowała się wziąć udział w Kon- 
gresie Syjonistycznym i przystąpić do 
Światowej Organizacji Syjonistycznej. 
| W tych warunkach wspólna demonstra- 
leja 1. Maja 1938. r. stała się uroczys- 
tym  przypieczętowaniem konsolidacji 
pod hasłami Palestyny Pracującej. 

W zjednoczonym pochodzie, obok 
haseł socjalistycznych i krajowych, wy- 
bijały się hasła palestyńskie i syjonis- 
tyczne. Oddziały chaluców, maszerują- 
cych z narzędziami pracy i palestyńskie 
tańce po rozwiązaniu pochodu — nada- 
wały demonstracji specyficzne piętno. 

Z dwóch demonstracji robotników 
żydowskich pochód „Bundu“ wyróżniał 
się liczebnością uczestniczących w mm 
członków związków zawodowych — zjed- 
noczony pochód „,Poalej-Syjonu*: mło- 
dzieńczością, barwnością oraz dynamiz- 

| mem ideowym i organizacyjnym. 


Odpowiedź 
Paderewskiego 


Mowa katowicka p. wice-premiera 
Kwiatkowskiego doczekała 
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| Aleksander 


| Ze zgonem Aleksandra Świętochow- 
ı skiego zeszedł do grobu nie tylko znako- 
i mity pisarz epoki popowstaniowej, lecz 

jeden z najwybitniejszych polskich pu- 
; blicystów starej szkoły. 


Urodził się w roku 1849 dnia 16 sty- 
czna w Stoczku na Podlasiu z ojca Fe- 
liksai matki Michaliny ze Skupniew- 
skich. Rok Jego urodzin był rokiem gdy 


na Zachodzie zwyciężyły idee demo- 
kratyczne i  wolnościowe. Nauki 
gimnazjalne pobierał naprzód 


w  Siedleach. potym w Lublinie, gdzie 
| poziom naukowy stał na bardzo wysokim 
| poziomie dzięki doborowi sił nauczyciel- 


ı wa Prusa którego działalność publicys- 
| tyczną ostro zwalczał. 


Artykuły swoje zamieszczał w „Prze- 
glądzie Tygodniowym', w którym gru- 
powali się przeważnie ludzie obozu po- 
stępowego którzy pragnęli społeczeń- 
stwo polskie, dotknięte klęską Powsta- 
nia Styczniowego obudzić do dalszego 
życia 1 walki. Wśród nich czuł się najle- 
piej młody Aleksander Świętochowski 
i w artykułach swych p. t. „Z ech war- 
szawskich* walczył o idee wolności, po- 
stępu i demokracji. Artykuły te wywie- 
| rały olbrzymi wpływ na młodzież ze sfer 
| inteligencji. W roku 1874 wyjechał do 

Lipska i wstąpił na tamtejszy uniwer- 
,sytet, gdzie studiował filozofię. W roku 
_1876 uzyskał stopień doktora filozofii, 
| i wrócił do kraju 


| O jego działalności literackiej nie bę- 
dę psał, gdyż w artykule niniejszym 
chcę określić tylko działalność Święto- 
|chowskiego jako polityka i publicystę 
| dawniejszego obozu postępowego, któ- 
| rego jak już wspomniałem był jednym 
| ztwórców i filarów. W roku 1878 
obejmuje redakcję dziennika „N o- 
w i n y“, który stał się organem 
demokracji polskiej i chcąc udostępnić 
to pismo i zachęcić szersze warstwy spo 
łeczeństwa do czytania go wydaje przy 
m tygodniowy dodatek literacki. W 
tym dodatku literackim wydrukował 
swoje nowele między nimi tak nam 
bliską „Chawę Rubin*. Od roku 1881 
całą swoją działalność polityczną i spo- 
łeczną rozwijał na szpaltach przez sie- 
b'e założonego tygodnika p. n. „PRAW- 
DA“. Pod pseudonimem Poseł Prawdy 
wypowiadał swe poglądy demokratycz- 
ne, które świetnoścą stylu stanowią 
arcydzieło sztuki pisania. Młode po- 
kolenie żydowskie nie pamięta siłą rze- 
czy tych czasów, lecz nasi ojcowie, któ- 
rzy żyli za czasów pozytywizmu pol- 
skiego mają w swej pamięci te wspania- 
| te artykuły i pamiętają jaki wpływ wy- 


w'erały one =a umysłowość inteligen- 
cji polskiej i stosunek jej do sprawy ży- 
' dowskiej. „Liberum Veto“ — taki był 
tytuł tych artykułów, w których Święto- 
ı chowski protestował przeciwko fałszo- 
wi i obłudzie. Poruszał on także na ła- 
mach „Prawdy“ kwestię żydowską. Wy- 
powiadał się o niej w duchu najbardziej 
ı postepowym i demokratycznym. Znał 
przecież doskonale przedstawicieli inte- 


skich. Był kolegą z ławy szkolnej Bolesła ; 


S.T E_ R 


|! się odpowiedzi ze strony jednego z naj- 
bardziej czołowych reprezentantów nie- 
zależnego społeczeństwa polskiego, prze- 
bywającego od lat na obczyźnie w Mor- 
ges, Ignacego Paderew- 
skiego. B. premier drugiego rządu 
Polski Niepodległej przyznał to, co skon- 
statowała zgodnie cała opinia publiczna: 
wezwanie konsolidacyjne, rzucone przez 
obecnego wice-premiera w Katowicach, 
różniłs się zasadniczo od wszelkich do- 
tychczasowych podobnych enuncjacji 
przedstawicieli obozu rządzącego. 


Jeśli jednak w pewnych  kierowni- 
czych kołach obozu rządzącego dojrza- 
ła istotnie myśl zrezygnowania z eks- 

kluzywnego monopolizmu i przyciągnię- 
| cia szerokich kół społeczeństwa do 
współodpowiedzialności za losy i rządy 
| państwa, to tylko konkretne czyny mo- 
gą stać się probierzem szczerości nowych 
deklaracji. Ignacy Paderewski wymienił 
w swej odpowiedzi kilka takch posunięć, 
które, zdanem jego, winny nastąpić po 
| katowiekiej mowie, jako krok wstępny 
| na drodze do rzeczywistej konsolidacji. 
Chodzi tu przede wszystkim o kilka 
spraw personalnych, mogących mieć za- 
sadnicze znaczenie polityczne. Mistrz z 
Morges sądzi, że należy stworzyć takie 
warunki, w którychby jednostki tej mia- 
ry, co Wincenty Witos, Korfanty, gen. 
S'korski i prof. Kot mieli możność czyn- 
nej pracy dla państwa. Będzie to, zda- 
niem Paderewskiego, najlepszą gwa- 
rancją szczerości konsolidacyjnych za- 
mierzeń. 


= Z£L< > 


| Z Morges udzielono więc odpowiedzi 
Katowicom i wysunięto wstępne warun- 


| ki. Ciekawe, jak zareagują na nie Kato- 
. Wice. 


Rozłam w „Ozonie” 


W pepesowskim pochodzie pierwszo- 
majowym niesiono m. in. obrazowy tran- 
| sparent, ilustrujący bardzo dosadnie 
proces „rozłupywania się“ O. Z. N. 
W plakacie tym nie było ani krzty prze- 
sady. To, co z różnych stron przepowia- 
dano od miesięcy, staje się w oczach 
naszych faktem dokonanym. Tym ra- 
zem odchodzą z „Ozonu* głównie ele- 
menty nacjonalistyczne (secesja grupy 
Rutkowskiego i „Jutra Pracy“), a przy 
sposobności wielkiego ruchu opuszczają 
otgan zację także inne niezadowolone o0- 
sobistości (b. premier Kozłowski, Maria 
Rodziewiczówna). 

Do tego rozłamy w tym „,bezpartyj- 
nym“ obozie odbywają się w stylu naj- 
gorszego partyjnietwa. Tak np. p. Rut- 
,kowski zgłasza wystąpienie z O.Z.N., a 
| wnet potem zostaje wykluczony z tejże 
= dwa odłamy walczą o jed- 


ną nazwę, p. sen. Kozłowski opuszcza 
parlamentarne koło „„Ozonu* z głośnym 
trzaśn'ęciem drzwi, urządzając awantu- 
rę, której nie powstydziliby się najsłyn- 
niejsi przed laty „bohaterowie“ okresu 
„sejmowładztwa* itd. itd. 
Dr czego to wszystko naprawdę do- 
prowadzi, trudno jeszcze w tej chwili 
| przewidzieć. W każdym razie jedno nie 
ulega już wątpliwości: w ramach „Ózo- 
nu“ nie powiodło się nie tylko utopijne 
| skonsolidowanie całego społeczeństwa 
| polskiego, czy też bodaj jego prawicowo- 
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ale na- 


nacjonalistyeznych elementów, 
wet jakie takie zgrupowanie do" kupy 
różnych odłamów „sanacji“. 


Weszuw Hagalila! 


W roku ubiegłym Keren Kajemet 
Leisrael zapoczątkował pięcioletnią 
akcję wyzwolenia ziemi w najbardziej 
na północ wysuniętej części Palestyny, 
w Górnej Galilei. Obecnie K. K. L., po 
przebyciu pierwszego etapu tej akcji, 
proklamuje jej kontynuowanie pod 
hasłem: Weszuw Hagalila! — Znowu do 

| Galilei! w; 


Tak się złożyło, że proklamowanie 
tej kampani zbiegło się niemal z przy- 
byciem do Palestyny t. zw. Komisji Po- 
dzału, której zadaniem ma być m. in. 
wyznaczenie granie przyszłego Państwa 
Żydowskiego. Przy wyznaczaniu tych 

| granic przyjdzie nam, Żydom, walczyć 
o każdą piędź ziemi palestyńskiej, albo- 
wiem od rozmiarów terytoriów, które 
otrzymamy, zależeć będzie w decydu- 
jącej mierze zdolność do życia naszego 
państwa. 4 


Pod tym kątem widzenia obecna ak- 
cja K. K. L. posiada ogromne znaczenie 
polityczne. Wyzwalając ziemię na kre- 

l sach północnych Palestyny, tworzymy 

' zarazem warunki wydłużenia na północ 
naszych przyszłych granic państwo- 
wych. O tej okol czności nie wolno nam 

' zapominać ani na chwilę. Więcej ofiar 
dla KKL — więcej ziemi żydowskiej — 
szersze granice Państwa Żydowskiego 
w Palestynie. 


Świętochowski — polityk i publicysta 


| ligencji żydowskiej jeszcze z ławy Szko- 

iły Głównej. Z wieloma się przyjaźnił 
(Leopold Mayet, Stanisław Aleksander 
Kempner), widział ich patriotyzm pod- 
czas powstania, w chwilach ciężkich dla 
Polski. Pragnął razem z nimi zbliżenia 
polsko - żydowskiego. Był zwolennikiem 
asymilacji, gdyż z grona tego rekruto- 
wały się pierwsze szeregi inteligencji 
żydowskej w Polsce. Był to okres najs:l. 
niejszego rozkwitu idei asymilatorskiej, 
pod jej wpływem była nie tylko inteli- 
gencja zawodowa, lecz plutokracja ży- 
dowska i warstwy zamożniejszego miesz. 
czaństwa żydowskiego. 

| 


Antysemityzm, który przycichł w o- 
«kresie zbliżenia polsko żydowskiego od 
, roku 1861 i podczas powstania 1863 64 
| począł w latach dziewięćdziesiątych ubie 
| glego stulecia na nowo kiełkować. Z jed- 
! nej strony działał carat, który chciał w 
ten sposób odwrócić uwagę społeczeńst- 

wa polskiego od walki o niepodległość, 

z drugiej strony pojaw.ł się na horyzon- 

cie Jan Jeleński, który na łamach 

„Roli“ szczuł przeciwko żydom. 

„Rola“ znalazła czyteln ków w sferach 

drobnomieszczańskich i szlacheckich, 

gdyż redagowana była prymitywnie. A- 
leksander św'ętochowski swym bystrym 

| umysłem spostrzegł, że akcja ta może 
przynieść katastrofalny wynik dla spra- 

lwy polskiej i idei demokratyzacji życia 
umysłowego, o które tak wtedy z zapa- 

łem walczył. Na łamach „Prawdy“ wy- 

kpiwał więc Jeleńsk'ego i jego nieuctwo. 

Na uwagę zasługuje wspaniały arty- 

kuł świętochowskiego poświęcony pogro- 

mowi żydów w Warszawie, który odbył 

się w roku 1881. Oprócz zorganizowanej 

bandy najmitów carskich wzięło w tej 

zbrodnczej akcji udz'ał wiele osób z po- 

śród miejscowego pospólstwa. Prasa 

warszawska potępiając naogół pogrom 

zwaliła całą winę na władzę i na tych 

najmitów, a zupełnie przem lezała, o u- 

dziale ludności rdzennej. Jedynie Święto 

chowski wystąpił ze wspaniałym artyku- 

„łem w „Prawdzie“, którego wyjątki cy- 
ltuję: „Zamiast klamliwego ścieśnienia 
koła uczestników rozruchu do „drobnej 
szajki* i do „bandy rabus'ów”, lepiej po 
godzić sę z myślą, że pożar objął szer- 
sze kręgi ludności chrześćjańskiej, lepiej 
majac za sobą poparcie świeżego do- 
świadczenia stanąć przed władzą wyższą 
i powiedzieć: błagamy o przymusową 
oświate i upodobnienie żydów do ludnoś- 
ci wśród której żyją'. Nawoływał Po- 
laków, aby zajęli sie bliżej problemem 
żydowskim, w roku 1887 w czasie dysku- 
sji nad kwesttią żydowską pisze w na- 
_ stępuiacych słowach o przyczynach an- 
! tvsecityzmu: „Dopóki istnieć będzie fakt 
| jaskrawej różnicy rasowej, dopóty żydzi 
beda musieli znosić skutki odrazy i nie- 


czyż jeden Thiedeman lub Wehr nie zro- 
bił narodowości polskiej większych 
krzywd, niż wszyscy lichwiarze war- 
szawscy''? Polem zował z Prusem wyka- 
zując jego krótkowzroczność w poję- 
ciach społecznych i politycznych. 


| żeństwa, do najściślejszych związków. A 
| 
| 
i 


Gdy wybuchła rewolucja w roku 
1905 i w następstwie carat zmuszony 
był powołać parlament, stanął Aleksan- 


der Świętochowski na czele Partii Postę- i 


powej, i z jej ramienia kandydował do 

III Dumy. Łudność żydowska oddała na 
| niego swe głosy, bowiem widziała w nim 
rzecznika sprawiedliwości. Zwalczał o- 
stro Świętochowski na łamach „Prawdy“ 
Narodową Demokrację za jej ugodowość 
względem caratu i za nieprzebieranie w 
środkach w walee z przec wnikami poli- 
tycznymi. Wykazywał całą nicość jej 


le p. t. „Zżydziały postęp“ pisze Święto- 
chowsk' w następujących słowach o kwe- 
stii żydowskiej. „Jeżeli powstanie u nas 
instytucja, która ma na celu dobro spo- 
łeczne, której nie pobłogosław ł żaden 
szaman, natychmiast zapisują się do niej 
jako członkowie i wnoszą dary jako orę- 
down 'ey-żydzi. Z żydostwem jednak nie. 
ma nie łącznego, przeciwnie jest nawet 
, dlań wroga, gdyż stara się ścierać różni- 
ce rasowe j rel gijne, równouprawnić lu. 
dzi, łączyć wszystkich obywateli we 
wspólnej pracy i miłości kraju.“ 

„Jeżeli powstanie czasopismo, którego 
redakcja nie używa chorągwi narodowej 
jako chustki do nosa i nie czyni z Boga 
reportera, przysyłającego jej natchnie- 
nia, roznosie ela, doręczającego jej wy- 
dawnictwo abonentom i wożnego, speł- 
niającego wszelkie posługi, jeżeli pismo 
to broni wolności myśli, świeckiej szkoły, 
usamowoln enia ludu,  bezpartyjnych 
zrzeszeń i t. p. prenumerują je żydzi, 

| bez, których wiodło by nędzny żywot. I 
| cno niema nie wspólnego z żydostwem, 
przeciwnie, obe' na jego duchowi pejsy i 
chałaty, zamyka mu chedery i do muze- 
, um składa rodały. Jeżeli w społeczeńst- 
' wie podjęte zostanie jakiekolwiek przed- 
sięwzięcie niezamkn 'ęte w ramach wy- 
łączności religijnej lub plemiennej — 
fundusz użyteczności publicznej, stypen. 
djum, zasiłek dla głodnych i nieszczęśli- 
wych i t. p. — żydzi składają ofiary w 
| daleko większym stosunku, niż ich 
współwyznawcy mogą z nich skorzystać. 


Wtedy także nie chodzi o urządzanie ko- 
szernych uczt i szabasowych kuglów, 
lecz o pożytek ogólny, z którego zaled- 
wie okruszyny spadają dla Izraela. Sło- 
wem żydzi zawsze popierają „postęp“, 
który by bez nich zwykle by ustał a nie- 
raz nawet przewróciłby się zupełnie. Z 
| faktu tego wysnuwa pasmo ciekawych 
zagadek. Naprzód czy ów postęp, 


krzykliwego antysemityzmu. W artyku- | 


ona miała upodobanie do tych ideałów, 
zasad, stosunków i urządzeń, które są 
„wytworem kultury demokratycznej i 
bezwyznaniowej ?* Kto u nas ma być po 
| stępoweem ? Czy obszarnik, posiadający 
zwykłe wykształcenie klasy najniższej a 
znaczenie najwyższej, który w trudnych 
warunkach walki o byt nie może sobie 
dać rady bez taniego robotnika i pomocy 
proboszcza; który widzi w tym najlep- 
szy dla siebie interes, ażeby chłopi byli 
c emni i bierni, a ich „duszpasterz“ z nim 
| zaprzyjaźniony”. W takich słowach kreś 
| li} Aleksander Świętochowski stosunek 
| rodzimego wstecznictwa do wszelkich 
į starań szerzenia postępu. Czy dziś o 
' wiele s'ę zmieniło? I również teraz ży- 
„wioły N. D. każdego, który nie chce 
į podlegać ich wstecznietwu wyzywają 
'od parobków żydowskich. 


Niestety na kilka lat przed wojną 
| Aleksander Św ętochwski zaczął zmie 
| niać swe zapatrywania. Był zwolenn'kem 
asymilacji, gdyż obcując z zupełnie za- 
asymilowanymi przedstawicielami inteli 
gencji żydowskiej był pod jej wpływami. 
Z zagadnieniem żydowskiego ruchu na- 
rodowego renesansu nie interesował się. 
Gdy prady narodowe zaczęły nurtować 
masy żydowskie i asymilacja zaczęła po- 
woli tracić grunt pod nogami, Św ęto- 
chowski przestał wierzyć w możliwość 
| zbliżenia polsko-żydowskiego. Stał się ra- 
i zem z Izą Moszczeńska twórcą posteno- 
ı wego antysemityzmu. Podczas ostatnich 
wyborów do Dumy, gdy żydzi wybrali ro 
botn ka Jagiełłę, Świętochowski wystąpił 
z antysemickim artykułem, atakującym 
całe żydostwo polskie. Nazwał nas szczu- 
| rami wędrownymi, nie przywiązanymi 
|do kraju, w którym od wieków zamie- 
| szkujemy. Odpowiedział mu na łamach 
„Nowej Gazety“ jego osobisty przyja- 
ciel Stanisław Aleksander Kemnn»er w 
wspaniałym artykule: „I TY BRUTU- 
[13 


| Od tej pory Świętochowski stracił 
| dla żydów to, co w nim widzieliśmy i ce- 
, niliśmy. Swój wspaniały demokratyzm i 
| tolerancję. 


W ostatnich latach Świętochowski 
prawie, nie pisał o kwest'i żydowskiej. 
| Dopiero, gdy „Wiadomości Literackie", 
| zamieszczając cvkl artykułów w kwestii 
| żydowskiej zwróciły się do niego — napi 
sał artykuł niestety w tonie antvsemic- 
| kim, w którym zwrócił uwagę żydom, że 
' skoro młodzież polska nie chce s'rdzić z 
n'mi na wspólnych ławkach, żydzi powin 
ni się sami odseparować. Artvkm ten 
wzbudził przykre wśród nas refleksje. 


Ostatnio przed śmiercią napisał Świę- 
tochowski potężne dzieło poświęcone hi- 
storii chłopów poiskich. Obudził sie w 
nim stary szermierz demokracji. W pra. 


| checi społeczeństw nad nimi panujący- zwłaszcza w postaciach radykalnych, | cy tej wskazał na krzywdy, jakie cierpia_ 


! mi“, Dowodzi dalej Św'ętochowski, że 
„Polak ani religijnie, ani ekonomicznie, 
ani polityczne nie doznał od żydów ty- 
siącznej części tych krzywd, których do- 
znał od Niemców, a jednak niech oni tyl- 
ko wsuna swe pazury i schowają zęby, 
zaraz gotów do przyjaźni, sojuszu, mal- 


| dlatego tylko nie pos'ada sympatii 

aryjsko-polskiej, że przyczepiają się do 
niego żydzi, czy też on odstręcza ja sa- 
mą swą istotą. Niewątpliwiei zachodzi tu 
drugi wypadek. Inteligencja nasza jest 
| w 910 częściach klerykalno szlachecka: 
iezy podobna od nej wymagać, ażeby 


| ło włościaństwo od szlachty, kleru i moż- 
nowładców. 

Dz'ś, gdy Aleksander Świętochowski 
odszedł z tero świata przypominamy, że 
bvł jednak autorem ..Chawy Rubin*, jed- 
nym z pierwszych, który dostrzegł naszą 
k wwa krzywdę tę opisał. 


Nr. 16 (62) 
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Dnia 21. października 1934 r. Konrad 
Henlein, przywódca Sudecko-Niemieckiej 
Partii, oświadczył w programowej dekla- 
racji w Bómisch-Leipa: 

„Jest naszym zasadniczym przekona. 
niem, że zarówno faszyzm, jak nacjonal- 
sccjalizm tracą rację bytu u grarie 
państw, w których powstały i dlatego nie 
mogą być przeszczepione na grunt na- 
szych, szczególnie ukształtowanych wa- 
runków... Śmieszne jest wmawiać mnie i 
moim współpracownikom, że zaciągnęli- 
śmy ideowe i językowe pożyczki u nacjo- 
nal-socjalizmu, że pobieraliśmy u niego 
nauki. Mimo pewnych krytycznych za- 
strzeżeń w stosunku do epoki liberalnej, 
muszę podkreślić z naciskiem, że nigdy 


nie zrezygnujemy z łiberalności, t. zn. 
bezgranicznego szanowania praw jedno- 
stki, jako zasadniczego stanowiska przy 
ustalaniu stosunków pomiędzy obywate- 
lami a władzami. Najbardziej wszakże 
jesteśmy dalecy od negowania świado- 
mie i odpowiedzialnie działającej jednost 
ki, jako konkretnego pioniera wszelkiego 
postępu społecznego. Z tych stwierdzeń 
wypływają podstawowe różnice, które 
dzielą nas od nacjonal-socjalizmu.* 

Dnia 24. kwietnia 1938. r. Konrad 
Henlein oświadczył w programowym 
przemówieniu, wygłoszonym w Karlo- 
vych Varach. 


„Niezależnie od granie państwowych, " 


Niemcy sudeccy, stanowiący część naro. 
du niemieckiego, z którym zawsze byli 
i pozostaną nierozerwalnie zwią- 
zani, nie mogli pozostać obcy światopo- 
gladowi, za którym opowiadają się dziś 
z radością wszyscy Niemcy na świecie. 
Właśnie nas, jako Niemców zagrożonych 
i walczących o stan posiadania, porwać 
musiał światopogląd, którego prawem 
najwyższym jest prawo wspólnoty. Po- 
dobnie, jak Niemcy na całym świecie, de. 
klarujemy się za nacjonal-socjalistycz- 
nym św atopoglądem, w myśl którego 
kształtujemy w ramach prawa życie na- 
szej grupy narodowej." 

Kiedy więc Konrad Henlein dał wy- 
raz swemu najgłębszeamu przekonaniu? 
Przed czterema laty w Bómisch-Leipa, 
gdy odrzucał nacjonal-socjalizm? Czy 
też przed dwoma tygodn'ami, gdy opo- 
wiedział się za nacjonal-soejalizmem ? 

Odpowiedź na te pytania może zadzi- 
wić tych, którym n'e jest znana mental- 
ność tego nauczyciela gimnastyki, tego 
w swej najgłębszej istocie apolitycznego, 
przeciętnego i zmuszonego do odgrywa- 
nia niemożliwej roli, człowieka. Odpo- 
wiedź ta jest prawdziwa, choć brzmi pa- 
radoksalnie: w obu wypadkach Henlein 
mówił wbrew własnemu przekonaniu. W 
Bóhmisch-Leipa oszukał swego czecho- 
słowackiego partnera. Albowiem już wte. 
dy pozostawał on w kontakcie z niemiec- 
kim  nacjonal-socjalizmem; już wtedy 
wiedz'ał, że oddziedziczył spuściznę po 
zakazanej N. S. D. A. P. w Czechosłowa- 
cji, że nawet przejął jej partyjne fundu- 
sze; że był zastępcą zbiegłych do Rzeszy 
Krebsa, Junga Viererbla, którzy opraco- 
wali dlań program i w ogóle... posadzili 
go na s'odło. Henlein musiał temu prze- 
czyć, aby stronnictwo mające zastąpić 
zakazaną partię nacjonal-socjalistyczną 
także nie zostało zakazane. Dlatego oszu. 
kał partnerów czechosłowackich. 

W Karlovych Varach zaś Henlein oszu 
kał swego partnera z Rzeszy. Albowiem, 
kto zna przeszłość Henleina i wie, że hoł- 
dował on naukom Spanna o państwie sta. 
nowym, o Świętym Cesarstwie Rzym- 
skim Narodu Niemieckiego, o kierownic. 
twie duchowo arystokratycznej elity, a 
na nacional-socializm spoglądał jak na 
coś wulęarnego: komu znane są ostre po- 
wiedzenia najbliższych współpracowni- 
ków i przyjacıól Konrada Henleina na te- 
mat nacional-sucjalizmu i Htlera, ten 
musi być przekonany, że dzisiejsze opo- 
wiedzenie sie FHenle na za światopoglą- 
dem nacjonał-socjalistycznym jest rów- 
nie fałszywe, jak w swoim czasie jego 
negacją nacional-socjalizmu. 

W r. 1934 potrzebne było Henleinowi 
państwo czechosłowadkie, bo nie chciał 
być ząkazanym. W r. 1938 potrzebna 
J st Henleinowi Trzecia Rzesza. Tak o*2 
polityka uprawian'a podwójnej gry na 
wszystkie strony, charakteryzująca par- 
tie sudecko-niemieckiego „Fiihrera* do- 
szła "© pnktu kulminacvinego* 

Tak czy ‘naczej, faktem jest, że par- 


HENLEIN W 


tia, w której zorganizowano obecnie 
26% Niemców sudeckich, a która przy 
najbliższych wyborach niewatpliwie sku- 
pi wokół siebie przygniatającą większość 
Niemców sudeckich, jest nacjonal-socjali 
styczna. Nie dlatego, że jej przywódcy i 
zwolennicy są nacjonal-socjalistyczni, a- 
le ponieważ rozwój wydarzeń zmusił ją 
do roli narzędzia Trzeciej Rzeszy, kiero- 
wanego z Berlina. Czechosłowacja i 

| świat cały muszą liczyć się z tym fak- 
tem: zmienia on sytuację. 

W październiku 1933 r. Czechsłowa- 
cja rozwiązała partię, która zaprzecza- 
ła, czy też usiłowała zaprzeczać swoją 

zależność od Berlina. Uczyniła to, słusz- 
po uważając, że program nacjonal-so- 
| ejalizmu, przewidujący m. i. zjednocze- 
' nie wszystkich Niemców we wspólnej 
Rzeszy, jest nie do połączenia z integral- 
| nością Republiki Czechosłowackiej. Dziś 
partia, powstała w miejsce rozwiązanej 
—według rezultatów wyborczych z maja 
1988 r. — po akcesie niemieckich chrze- 


MAX WERNER 


Pani Genevićre Tabouis, współpra- 


STER 


ścijańsko-społecznych i związki rolni- 
ków, dysponuje 1,555,000 głosów i 55 
mandatami poselskimi. N. S. D. A. P. 
miała w chwili rozwiązania 200,000 gło- 
sów i liczyła w parlamencie 8 posłów. 
Te dane cyfrowe ilustrują powagę 
zagadnienia, w obliczu którego znalazła 
sę Czechsłowacja. Od obrad karlsbadz- 
kich trwa wielkie niebezpieczeństwo. 
Przecież Henlein —- tak komentuje mo- 
wę karlsbadzką „Essćner Nationalzei. 
tung“ — „nie chce być tak zrozumia- 
| nym, jakoby żądał on tolerowan'a świa- 
| topoglądu nacjonal - socjalistycznego. 
| Proklamował on raczej siebie i Niemców 
,sudeck.ch jako nacjonal-socjalistów.' 
W ostatn'ch miesiącach Czechosło- 
! wacja poczyniła decydujące kroki w kie- 
| runku rozwiązania zagadnienia narodo- 
| wościowego. 18 lutego ub r. przyrzekła 
| mn'ejszości niemieckiej pełną proporcjo- 
nalność w państwie i przyrzeczenie to 
| systematycznie wprowadzała w życie. 
Wyraziła gotowość do dalszych roko- 


ambasador w Rzymie, patrzył z sympatią 


| Hitler grozi wojną 
| 


cowniczka „Oevre''u, opublikowała nie 
dawno książkę, która już przedtem u- 
kazała się w języku angielskim i mia- 
ła w Anglii kolosalne powodzenie. Książ- 
ka ta nazywa się „Chantage a la guerre“ 
i zawiera dzieje kryzysu europejskiego, 
widzianego z wewnątrz jasno i wyraźnie. 
Ministrowie spraw zagranicznych przy- 
chodzili i odchodzili, pani Tabouis pozo- 
stała na swym punkcie obserwacyjnym. 
Krewna braci Cambon, demokratka z 
tradycją dyplomatyczną, opisuje prze- 
bieg ostatniego, tragicznego dzies'ęcio- 
lecia i wysnuwa wnioski dla teraźniej- 
| szości. 
Pani Tabouis ukazuje w swej książ- 
| ce związek między wielkimi wydarzenia- 
| mi politycznymi. Uważa, że wyruszenie 
, Franco na Gibraltar jest atakiem na 
Imperium Brytyjskie, atakiem, którego 
| dopełnienie stanowi ofenzywa japońska 
na Hongkong. Koalicja słabych była z 
punktu widzen'a historycznego konty- 
nuacją poddania się. W czasie kryzysu 
europejskiego mimo wszystkich pozor- 
nych niespodzianek nic się nie działo nie 
oczekiwanie: ze strony mocarstw faszy- 
stowsk ch wszystko było dobrze przygo- 
towywane; po stronie państw demokra. 
tycznych każdy popełniony błąd powo- 
dował następną klęskę. 

Pani Tabouis bada sposób postępo- 

wania faszystów, który nazywa metodą 
i stosowania przymusu za pomocą groże- 
| n'a wojną. — „Ileż to zwycięstw odnie- 
sionych zostało nad demokracjami bez 
walk i bez ryzyka!“ — pisze. „O ile 
wojna się może nie opłaci, o tyle z pew- 
nością opłaca się grożenie wojną.“ 

Cztery wydarzenia rozsypały w gru- 
zy system pokoju europejskiego: odro- 
dzenie imper'alizmu włoskiego, spowo- 
dwane wojną abisyńską ; brak reakcji ze 
strony mocarstw Europy Zachodniej na 
okupację Nadrenii; stworzenie osi Ber. 
lin — Rzym. 

Wszystkie te cztery etapy należa do 
ataku na Europę, który zaczyna się bez- 
pośrednio po faszystowskim marszu na 

| Rzym (i nie jest to przypadek, że kie- 

rownicze pismo faszystowskie nazywa 
się „Anti-Europa'). „Jestem delegatem 
przeciwko Lidze Narodów, a nie do Li- 
gi“ — chwalił się już piętnaście lat te- 
mu dyplomata włoski Coppola. „Włochy 
muszą zdobyć państwo kolonialne, a 
Francja musi je stracić“ —- pisała pra- 
sa włoska już w 1926 roku. Mussolini 
był początkowo przeciwko paktowi locat- 
neńskiemu. SŚcialoja i Pilotti przekonali 
go, że korzystną rzeczą jest przystąpie- 
nie do paktu, gdyż dzięki niemu Wło- 
chy zyskują w Europie stanowisko roz- 
| jemcy i postawione są jako wielkie mo- 
| earstwo narówni z Anglią. Polityka lo- 
| carneńska Włoch była więc dwuznacz- 
na już od początku. 

Walkę o władzę w Hiszpanii zaczęły 
Włochy już w 1926 roku przez pierwszy 
pakt z Madrytem. W 1928 powiedział 
Grandi, ówczesny minister spraw ze- 
wnętrznych: „Baleary są powołane na 
to, by przy każdym konflikcie na za- 
chodnim M. Śródziemnym stanowić naj- 
dalej wysunięty punkt oparcia dla wal- 
czących flot.“ Kiedy w 1931 roku obwo- 
łana została Republika hiszpańska, 
Rzym odczuł to jako wyzwanie faszy- 
zmu i jako klęskę na polu polityki ze- 
wnętrznej: W 1934 zawarty został tajny 
układ z prawicą hiszpańską, który 
przewidywał pomoc Włoch przy oba- 
len'u republiki hiszpańskiej i wskrze- 
szeniu monarchii. Już w 1928 ro- 
ku w polityce państw za- 
| chodnich zaczęły odgrywać rolę nowe 

momenty. Nie chciały one przeds'ęwziąć 
| nie takiego, co mogłoby zaszkodzć fa- 
"szyzmowi włoskiemu, co mogłoby mu 
zagrażać ze wzslędu na politykę we- 
wnętrzną. Mussolini zwiódł konserwaty- 
' stów europejsk'ch. Poincaré, ten silny 
maż, pozwolił włoskim okrętom wojen- 
| nym ostrzeliwać Korfu; Barrere jako 


na wzrost władzy Mussolin ego; Austen 
Chamberlain chciał w 1925 uniknąć 
wszelkiego wstrząsu regime'u faszystow. 
skego. Faszyzm włoski stał się roz- 
pieszczonym enfant terrible konserwa- 
tywnych demokracji zachodu. Marsz na 
Addis-Abbeba, przygotowany ze strony 


militarnej i dyplomatycznej, mógł się 
rozpocząć. 
„Precz z tradycjami“ — tak cha- 


rakteryzuje pani Tabouis okres Laval'a. 
Nastąpił zwrot w polityce francuskiej, 
wystąpi nowy czynnik: polityka fran- 
cuskiej prawicy, polityka porozumienia. 
Obawa przed wojną została wyzyskana; 
gotowość do porozumienia z Włochami 
poc agnęła za soba gotowość do porozu- 
mienia z Niemcami. Konstruuje się 
„przeciętnego Francuza o zdrowym roz- 
sadku“, który odrzuca pol tykę Barthou. 
Argumenty Lavala brzmią: „Nie chee- 
cie przecież wojny. A więc dobrze, po- 
rozumię sę z Niemcami, które mogą 
nas zaatakować, bo są silne“. W takich 
warunkach nie tylko Niemcy zabrali 
Saarę, lecz równ'eż Francja ją oddała. 
Z niechęcią podpisał Laval pakt fran 
cusko - sowiecki. W drodze powrotnej 
konferował w Warszawie z Goeringiem. 
t „Stawiał na dwie karty“ — powiada pa- 
ni Tabouis, która także pojechała wte- 
dy do Moskwy. W Rzymie Duce wysłu- 
chał Laval'a. Duce był zadowolony, gdyż 
wiedział, że jak długo Laval pozostaje 
ministrem spraw zewnętrznych, wypra- 
wa abisyńska nie napotka na żaden o- 
pór. Wojna więc się rozpoczęła. Nie bez 
pomocy Laval'a prawica i centrum fran- 
cuskie zostały zmobilizowane przeciwko 
sankcjom, burżuazja francuska nie 
pojmowała doniosłości chwili. Odsunieto 
Anglię, sabotowano sankcje. Aparat 
bezpieczeństwa zb'orowego i prawa mię- 
dzynarodowego zawiódł i od tego czasu 
nie można go już na nowo uaktywnić. 
Paul Reynand, Herriot, lewica protesto- 
wała, Laval został obalony — ale było 
już za pózno. Anglia pogrążyła się w 
głęboką depresję. 

Lewica poznała się dopiero później 
na nowych metodach reakcji w polityce 
zewnętrnej. Po podróży Laval'a do Rzy- 
mu Leon Blum miał powiedzieć swoim 
przyjaciołom: „Pewnie, że nie jestem 
przyjacielem Laval'a; ale on jest szcze- 
rym przyjacielem pokoju“ (Quos vult 
perdere Juppiter dementat — pisze pani 
Tabouis). A skutek? Anglia nie mogła 
| zapomnieć swojej klęski w Genewie. Po 


M. JARBLUM 


„Lojalno 


We Francji utarło się już powie- 
dzenie: „Kiedy się tylko zaczyna mó- 
wić o rządzie Leona Bluma, odrazu za- 
czynają się strajki.“ I to jest prawda. 

Gdy Leon Blum dochodzi do władzy, 
szerzy się w Paryżu w wielkich przed- 
siębiorstwach ruch strajkowy i oku- 
pacja fabryk. 

Tak było wpierw i tak się też stało 
teraz, za ostatniego rządu Frontu Ludo- 


Gdy w połowie marca Prezydent 
| Republiki powierzył Blumowi misję u- 
tworzenia rządu po dymisji Cheau- 
temps'a, rzucono nagle pracę w meta- 
lurgii, a nawet w przemyśle lotniczym, 
który pracuje dla obrony narodowej 
i którego część znajduje się już pod 
kontrolą rządu. 

Kto wywołał ten ruch, który zaszko- 
dził tylko rządowi Bluma, osłabił jego 
prestig'e, zabrł mu wiele czasu, a w do- 
datku wzburzył ludność? 

Żadna partia nie chciała ponosić od- 
powiedzialności za ten ruch. Komuniści 
wołali, że wywołały go grupy socjalis- 
tyczne i syndykaty robotnicze, grupy, 
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KARLOVYCH VARACH 


| wego pod kierownictwem Leona Bluma. | 


wań i przygotowała grunt do nich w po- 
staci wielu dalekoidących ustępstw, jak 
amnestia polityczna, rozpisan'e wyborów 
gminnych i t. d. Zapowiedziała wreszcie 
statut mniejszościowy. Nie więc nie sta- 
ło na drodze rozwiązania tego, co no- 
si miano „kwestii mniejszościowej w 
Czechosołwacji'. 

Ale zagadnienie, które Konrad Hen- 
lein wysunął w mowie karlsbadzkiej ma 
z tymi sprawami bardzo mało wspól- 
nego. To, czego Henlein zażądał w 

| Karlovych Varach nie leży w płasz- 
'czyźnie praw mniejszości. Są one 
| wypływem niemieckiego imperializmu, 
który przemienił $ w swoje na- 
rzędzie ruch poza granicami 
| Rzeszy. Gdy Henlein żąda całkowitej 
zmiany kierunku czechosłowackiej poli- 
tyki zagranicznej; gdy domaga się roz- 
b cia Republiki Czechosłowackiej na po- 
jedyńcze autonomiczne państewka; gdy 
mówi o konieczności „rewizji nieszczęs- 
nego poglądu, że zadaniem narodu czes- 


— a tymczasem... 


przemowie Hoare'a przed plenum Ligi 
Narodów przewidujący polityk rzekł do 
dyplomaty: „Jeżeli Francuzi będą mieli 
jak'eś nieprzyjemności nad Renem, 
Anglia przypomni sobie o tym swoim 
doświadczeniu“. Nie trwało długo i nie- 
przyjemności nadeszły. 

U pani Tabouis znajdujemy pierw- 
sze autentyczne dzieje dyplomatyczne 
osadzen a Nadrenii. W okresie przygo- 
towań politycznych Niemcy badały na- 
stroje w Londynie. Wynik: Anglia nie 

| przedsięweźmie żadnych poważnych 
| środków. 25. lutego 1936. ambasador 
| von Hoesch powiedział swemu powier- 
,nikowi austriackiemu: „Oznacza to nie- 
'mą zgodę Anglii na zremilitaryzowanie 
Nadrenii. Osiągnąłem najp'ękniejszy suk 
ces w mojej karierze dyplomatycznej.* 
Sondowanie opinii we Francji przyniosło 
podobne rezultaty. Zrozumiano w Berli 
nie, że prawica francuska nie jest zdol- 
na do czynnej polityki zagranicznej. De- 
putowany prawicy oświadczył partne- 
rom niemieckim otwarcie: „Nie ruszy- 
my się, kiedy wkroczycie do Nadrenii. 
Jesteśc e u siebie w domu. żaden Fran- 
cuz ne będzie się o to troszczył." Dorad- 
cy Hitlera kalkulowali: „Nie należy się 
| spodziewać ze strony Francji uchwały 
| 


zastosowania środków militarnych, 

Francja nie oczekuje niczego i jest nie- 
| Aeadonanag nie zdobędzie się na na- 

tychmiastową reakcję; powstrzyma ją 
|prawca francuska wewnątrz i Anglia 
od zewnątrz; możemy się więc na to od. 
ważyć”. Wkroczenie nastąpiło z szybko- 
ścią, niemieckie działa jechały bez amu- 
nicji, podobnie jak później do Austrii. 
Wszystko było obliczone na niespodzian. 
kę i zgóry przew:dzianą bezkarność ak- 
cj. A w Paryżu? Pertraktacje rzadu 
trwały dwa dni, Mandel pierwszy posta- 
wił pytanie: „Czy ingerujemy?* Op'nia 
publiczna była niezdecydowana, prawica 
ne chciała udzielić gabinetowi Sarraut 


mandatu na energiczne działanie, lewica | 


wpadła w zasadzkę pogróżek wojennych. 
Paul Faure pisał w „Populaire*: odrzu- 
, camy możliwość zaakceptowania hipote- 
izy wojny. Paryż konferował z Londy- 
nem, przeoczono moment, odpowiedni do 
działania, figiel niemiecki się udał. 

Co Niemcy wtedy przedsięwzięły ? 
Włochy były zajęte Abisynią, kurs był 
przeto odpowiedni dla natychmiastowe. 
go Anschlussu. Ale dyplomacja niemiec- 

| ka zwlekała. Nie chciała odepchnać 
| Włoch. Najpierw należało do ostatka 
wyzyskać rozłam wewnątrz ententy w 
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które znajdują się pod wpływami 
Marceau Piverta, przywódcy skrajnego 
skrzydła partii socjalistycznej. Socja- 
liści twierdzili, że to robota komunis- 
tyczna, mówiono o wpływach trockis- 
towskich itd. 


A prawda? Prawda jest prosta. 

Po pierwsze wielcy przemysłowcy — 
ci patrzyli chętnym okiem na nowe 
strajki, robili wszystko, by pozwolić im 
się rozszerzyć, nie chcieli pertraktować, 
jak długo trwają okupacje przedsię- 
biorstw, į w ogóle nie życzyli sobie, by 
Leon Blum szybko zlikwidował kon- 
flikt. Lepiej zwlekać, podniecać ludność, 

| kompromitować rząd i w ten sposób go 
się pozbyć. Wyliczenia przedsiębiorców 
były jasne. 


Komuniści nigdy nie manifestowali 
szczególnej sympatii dla Leona Bluma. 
Składa się na to wiele przyczyn: obawa 
przed wzmocn'eniem się partii socja- 
listycznej w razie powodzenia Bluma, 
negatywny stosunek do polityki zagra- 
nicznej Bluma, szczególn'e w kwestii 
hiszpańskiej itd. Prawda, że w parlamen 


4 
'kiego jest stanowić słowiańską tamę 
przeciw t. zw. niemieckiemu „Drang 
nach Osten“; gdy wreszcie żąda, aby 


' słowackie, ale europejskie. Może być o- 


| ści. 


| 


| podyktowano z Berlina, podkreślił euro- 


lwy Henleina w świecie wywołuje wra- 


komunistyczna | 
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część czechosłowackiej ludności opowie- 
działa się za czymś, co jest nie do połą- 
czenia z demokracją — wtedy nie ma 
to nie wspólnego z zagadnieniem mniej- 
szościowym. 

Zagadnienie, które w takich warun- 
kach wydaje się być nie do rozwiązania, 
nie jest sudecko-niemieckie ani czecho- 


no rozwiązane przez Czechosłowację 0 
tyle, o ile chodzi o nią i o jej mniejszo- 
Może być ono rozwiązane tylko 
przez Europę, gdy chodzi o Czechosło- 
'wację i Niemcy. Henlein, żądając w 
Karlovych Varach nie tego, czego mógł 
żądać dla Niemców sudeckich, ale co mu 


pejski charakter zagadnienia. Echo mo- 


| żenie, że świat wezwanie to dobrze zro- 
| zumiał. 


celu urioenienia Renu. Zorganizowany 
został wielki blok faszystowski. Hisz- 
pańska wojna domowa zamieniona Zo- 
stała w wojnę interwencyjną. Teraz 
Włochy znalazły cel na Morzu Śródziem- 
nym. W październiku 1936. oś stała się 
faktem, 16. listopada podpisany został 
traktat niemiecko - japoński. 
Jednocześnie pracowano nad rozkła- 
dem Europy południowej. Plan Titules- 
cu, żeby południowy wschód ująć w 
wielki system bezpieczeństwa, spełznał 
| na niczym, od 29. sierpnia 1936. Titu- 
leseu nie jest już ministrem spraw za- 
granicznych. Wojna hiszpańska utwier- 
dziła sojusz niemiecko - włoski, a 27. 
września Mussolini święcił na Maifeld 
w Berlinie wzmocnienie osi. Dla Włoch 
j nie było już odwrotu, Anschluss mógł - 
dojść do skutku. ' 
Oś atakuje, demokracje pozwalają 
się zrażać groźbą wojny — i cofają się. 
Pani Tabouis bada przyczyny. Francja 
może prowadzić wojnę z niesłychaną 
zwartością, ale opinia publiczna obawia 
się ryzyka. Polityka rządu, któryby zde- 
cydowanie wystąpił przeciwko niemiec- 
ko - włoskim dążeniom ekspansywnym 
w Europie Środkowej i na Morzu Śród- 
ziemnym, uznanoby za politykę „bloku* 
i „ideologii“. Anglia dopóty znosiła a- 
gresywną politykę osi ze sceptycyzmem 
i uśmiechem rzekomej wyższości, do- 
| póki siły międzynarodowego faszyzmu 
E przerosły jej o głowę. Kurs Cham- 4 
| 


i 
l 
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berlaina i Halifaxa jest nierealny, gdyż 
zwiększa niebezpieczeństwo wojny. Po 
kilku rozczarowaniach Anglia wróci 
x Edena. Wytyczne 
w.elkiej kontrakcji należy już ułożyć. 
Konieczne są nowe, śmiałe metody. 
Wielki blok pokoju, który sięga od Lon- 
dynu po Moskwę, nie powinien biernie | 
czekać. Dwie rzeczy są niezbędne: ode- 
przeć przymus przeciwnika, który po- 
sługuje się grożeniem wojną, i pozwolić 
iziałać wiaspej si'e. Powinno *'2 syste. | 
matyczne odsłaniać słabe punkty prze- | 
ciwnika i zmusić go do odwrotu. Pod | 
pancerzem zbrojeń faszytowskich kryje 
sę wyczerpana gospodarka i kraj, pełen Y 
lęku i niezadowolenia. Można syntetycz- 
nie wytwarzać kauczuk — ale nie siłę 
| 
| 


jednak do polityki 


i 


bojową narodu. Istnieją wszelkie dane 
dla kontrofenzywy, demokracje stoją 
brzed wielką decyzją. 4 


Wielka i odważna publicystka, któ- 
rej słucha też rządząca elita Francji, 
dała w swej książce więcej, niż analizę: 
opisała metodę kontrakcji europejskiej. 


4 


4 

i 
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cie komuniści głosowali za rządem, ale | 
w swojej prasie bardzo nieżyczliiwie 


krytykowali Bluma i jego rząd. A 


| 

| 
| Najsilniej ujawniło się to ostatnim | 
razem, kiedy Leon Blum znowu objął 4 v 
władzę w ciężkim, krytycznym momen- 
| cie i czynił kolosalne wysiłki, by opra- | 
cować projekt finansowy, któryby w wiel 
kiej mierze zlikwidował kryzys i który- | 
by się nie natknął na zbyt gwałtowny | 
opór ze strony umiarkowanych elemen- v 
| tów partii radykalnej oraz ze strony se- 4a 


natu. 4 
Położenie Bluma było doprawdy nie- | 
zmiernie trudne, ale nie nie do zniesie- | 
na. Przeciwnicy i wrogowie Frontu Lu- 
dowego, a szczególnie Leona Bluma, 
z niecierpliwością czekali na błędny | 
krok, żywiłi nadzieję nawet co do parla- 4 
mentu, co do znacznej części partii ra- 
dykalnej. Zmobilizowano wszystko, by 
się uwolnić od Leona Bluma, Prasa pro- 4 
wadziła okropną hecę, której nie po- | 
wstydziłby się i Goebbels „A 


Ale Leon Blum stracił wiele czasu na | 
(Dokończenie na str. 4) 
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Problem humanizmu hebrajskiego 
jest dość doniosły, by się nim. uważnie 

zająć. 

Jaki jest sens naszej drog" ze świa- 
ta do ojczyzny? Skłonni jestęśmy my- 
śleć tylko o rzeczach najbliższych i wi- 
dzieć w Palestynie przystań i ratunek. 
Historia syjonizmu wykazuje jednak, że 
pragnął on czegoś więcej, niż to. Sen- 
sem jego jest przeobrażenie narodu i nie 
są błędne hasła, głoszone teraz przez 

tych, którzy w syjonizmie widzą dąże- 
' nie do hebrajskiego humanizmu. Oba 
słowa: „Hebrajski humanizm“ oznacza- 
ją syntezę i oba te czynniki zasługują 
na to, aby się nad nimi zastanowić. 

Najpierw: hebrajski humanizm. 
Chcemy być ludźmi, ale chcemy nimi 

być jako żydzi. Naród żydowski, zako- 
rzeniony w Palestynie, raa być naro- 
dem, mówiącym po hebrajsku; język 
ma przy tym oznaczać coś więcej niż 
wokabuły. Mówiąc po hebrajsku. żyjąc 
po hebrajsku, chcemy przeżyć wszyst- 
ko, co w nas jest ludzkiego. Historię 
naszą od wielu pokoleń zatrawa roz- 
dźwięk między tym, cw ludzkie, a tym, 
en żydowskie. Wszystko, co w nas było 
żywotnego i twórczego, oddaliśmy ab- 
strakcyjnej ludzkoświ, a dla żydostwa 
nie pozostało nie pova sentymentalnym 
i fałszywym piety:r1em. Wielkim czy- 
nem Herzla było, te, apelując do istnie- 
jących pomimo wszsytko podświado- 
mych sił, nawoływał do owocności ży- 
dostwa, do jego sły i piękna. żądanie to 
zawierało o wiele, więcej, niż Herzl i po- 
kolenie jego rozv.niało. W hasłach, któ- 
re głosił Herzl i jego współpracownicy, 
było o wiele więcej prawdy, niż oni sami 
_ przypuszczali. 
Od tego czwsu zrobiliśmy znaczny 
krok naprzód `v kierunku zrozumienia 
naszego syjontzmu. Palestyna nie jest 
hasłem, jest reeczywistością. Zaczynamy 
rozumieć, towo pisała „Jüdische Rund- 
| schau“, „że sens zwrotu polega na tym, 

by dzieła naszego ducha oprzeć znowu 

na naturalnych i dia nas odpowiednich 
podstawach tycia". A duch to nie jest 
książka i pi”miennietwo, lecz nasze całe 
życie: praca zawodowa i czas wolny od 
niej, czas przeznaczony na zabawę, i po- 
święcony rzeczom poważnym. Wszystko 
to ma być nebrajskie. W duszy naszej 
winien się skończyć rozdźwięk między 
naszy żydowskim a ludzkim  istnie- 
| niem. Stanowczo i całkowicie zwązaliś- 

my Się z krajem i językiem. Nie „żyd 
w namiocie, a człowiek na zewnątrz”, 
_ lecz żyd — człowiek i we własnym na- 
= miocie i n4 zewnątrz. Widzimy sens 
= histvrii żydów w tym, że naród żydow- 
sk wstępuj* do rodziny narodów i że 
| na drodze *o naszej własnej społecznoś- 
| ci dajemy tudzkości wszystka, co posia- 
| damy najl--pszego. Przyjaciele moi i ja 
 polemizowuliśmy często z hasłem „jak 
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Ten 2. ‘ist pada 1917 r. był mglisty, 
jak wszyst cie dni listopadowe w Londy- 
| nie. Jeno da arodu żydowskiego prze- 
| bił się oweg > « nia przez gęste mgły pro- 
 mień słońca 
| Na Downin ¢ Street było wielkie oży 
i wienie. W jed) ym z gabinetów siedzieli 
wigielscy min strowie i diugo Się nari- 
dali. Na ko ytarzu stali wysłanni :y 
' b ednego narnlu, Weizmann i towarzysze 
 wekażac z bl siem serca na rezultat nara- 
dy. Lecz oto otworzyły się drzwi i z po- 
ko ju obrad wybiegł w pośpiechu sir Mark 
_ Sykes, przyjaciel i rzecznik syjonizmu, 
zbliżył się rozentuzjazmowany do Weiz- 
m: nna i jego towarzyszy, mówiąc: 
— Panowie, urodził s'ę nam chłopak! 
Oto gabinet angielski zatwierdził 
| ła vys'ana do lorda Rotszylda. Była to 
osławiona Deklaracja Balfoura. 
W Później, na bankiecie syjonistycznym 
| ku czci Balfoura, Weizmann, nawiązując 
do żartobliwego powiedzenia Sykes'a, 
mówił: „Tak, to był chłopak — czasem 
trochę urwis, czasem zbyt hałaśliwy, ale 
| na ogół, silny chłopak.“ f f 
Pierwsze miesiące po opublikowaniu 
deklaracii były dla przywódców syjoni- 
| stycznych miesiącami gorączkowej pra- 
cy. a lwią część pracy wziął Weizmann 
| na swoje barki. Deklaracja była krótka, 
| ale m'mc to nie brakło w niej trudnych 
| miejsc. W ogóle, deklaracja jako taka 
$ bvia tylko kawałkiem papieru; aby zaś 
= wlać w nią życie trzeba było przystąpřć 
i do wielkiej pracy twórczej w Palestynie. 
Jak jednak zacząć tę pracę, gdy tylko 
cześć kraju znajduje się w ręku wyzwa- 
| 


M 


ajacegn wojska” 

Sytuacja w Palestynie, po zajęciu jej 
przez wojska angielskie, była trudna. 
| Ancielscy dowódcy wojskowi nie znali 
| ruchu syjonistycznego, „jiszuwu”* į De- 
klaracii. Ponieważ zaś dr Weizmann 
pragnął przybyć do kraju bodaj jeszcze 
przed całkow tym wyzwoleniem go z rak 
tureckich, by jak najrychlej przystąpić 
do pracy, postanowiono w porozumieniu 
z rzadem angielskim wysłać do kraju ko- 
m'sję pod nazwą „Waad Hacirim* (Ra- 


| 


| starożytności. 
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wszystkie narody“. Nie tailiśmy jednax 
przed sobą nigdy, że hasło to zawiera 
wielka prawdę, przecie nie ostatnią 
arawde naszego istnienia. 

„Kiedy „znormalizujemy się, jak 
inne narody, siedząc na własnej ziemi i 
mówiąc własnym językiem, z całą po- 
wagą stanie przed nami pytanie, czy 
mamy jeszcze coś własnego do powie- 
dzenia Światu. 

To jednak dotyczy już drugiego mv- 
mentu syntezy hebrajskiego humaniz- 
mu: naszego specjalnego, żydowskiego 
ujęcia człowieka. Godne uwagi jest nie- 
porozumienie historyków z epoki renai- 
ssavceʻu, któizy na sztandarze swoim 
wypisali hasło humanizmu i uważali, że 
tymsamym popadają w sprzeczność ze 
średniowieczem i wracają do klasycznej 
Ten zwrot był iluzja. 
Świat starożytny nie znał lub prawie nie 
znał owego humanizmu. Pojęcie huma- 
nizmu jest utwierdzaniem duchowej i u- 
niwersalnej wartości (człowieka jako 
człowieka) i jako takie jest ono czymś 
zupełnie obcym duchowi starożytnemu, 
jest dalszym ciągiem owych dziejów 
kościoła i duchowieństwa, które rozpo- 
częło chrześcijaństwo. Pojęcie wartości 
duchowej zmieniło się czy wzbogaciło 
od czasów starożytnych, o więcej, niż 
tysiąc lat duchowych doświadczeń, my- 
Śli į działań, a jednak zachowało swój 
pierwotny charakter. 

Wiemy, czym był ten pierwotny 
charakter. Był żydowskim ujęciem ludzi 
jako dzieci Bożych, stworzonych na po- 
dobieństwo Boże. Dzięki niemu dzieje 
ludzkości otrzymały nowy sens i nowe 
oblicze. Naród, który z niewoli wyszedł 
na pustynię, a z pustyni na Synaj, 0- 
trzymał tam objawienie sensu swego 
istnienia jako narodu į celu dziejów 
ludzkości. Powtarzamy to wszak w koń- 
cowej modlitwie każdego nabożeństwa: 
„By świat przetworzyć w królestwo Bo- 
że.” 

Hasło normalizacji ma sens tylko 
wtedy, gdy jednocześnie zdajemy sobie 
sprawę z misji, którą na się przyjęliś- 
my. Nasze życie żydowskie jest dziś 
właśnie wewnątrz ruchu narodowego za 
bardzo opanowane troską o naszą egzy- 
stencję cielesną, która kategorycznie 
domaga się swych praw i swego miej- 
sca w naszym życiu publicznym. Ale 
nie powinniśmy widzieć pojedyńczych 
drzew miast całego lasu. Potrzeby cieles 
ne naszego życia nie mogą nam zamykać 
oczu na życia tego podstawy. Właśnie 
teraz, gdy podwaliny naszego istnienia 
są wciąż wstrząsane, gdy wciąż nowi 
Żydzi zadają pytanie: Poco? — właśnie 
teraz nie trzeba im odmówić odpowie- 
dzi: Naród żydowski ma jeszcze coś 
własnego do powiedzenia Światu, do 
powiedzenia raz jeszcze. 

Nie w słowach, nie w walce o poli- 


| tyczne formy innych narodów — to był 
wielki błąd epoki przedsyjońskiej, —- 
lecz we własnym życiu narodowym, 
przez to, czym jesteśmy. Wielką zasłu- 
gą żydowskiego liberalizmu religijnego 
było wydobycie na jaw tej zasadniczej 
idei żydostwa oraz wskazanie, że ideę 
tę winniśmy realizować wśród nas sa- 
mych, wśród naszej własnej społecznoś. 
ci, a nie przez misję wśród innych na- 
rodów. 
Skłamalibyśmy, twierdząc, że w Pa- 
| lestynie te rzeczy na ogół się rozumie. 
Że pod tym względem jest zupełnie nie- 
dobrze z częścią żydowskiej młodzieży 
, w Palestynie, z własnego doświadczenia 
| opowiedział niedawno nauczyciel, p. 
' Schifmann, (,„Hacofeh'* 25.3.1938). Mó- 
wi on o zatrważającym lekceważeniu 
dóbr religijnych i narodowych, o zupeł. 
nym braku zrozumienia dla żydostwa 
proroków: „Nie ma nie trudniejszego, 
jak uczyć naszą młodzież tych rzeczy. 
| Słowo Boże jest jej obce. Słowa proro- 
| ków o sprawjedliwości — są dla niej 
czczym frazesem. Nie ma na świecie 
gdyż 


sprawiedliwości i jej nie będzie, 


„Lojalnosc” 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 3) 
|szukanie szybkiego rozwiązania dla 
i konfliktów socjalnych. A przedsiębiorcy 
| się uparli i żądali, by robotnicy przede 
i wszystkim opuścili fabryki, a wtedy 
| będzie można pertraktować... 


Ale robotnicy nie chcieli opuścić 
przedsiębiorstw. 

Cóż mógł począć Leon Blum? 

Nie. 


A to nie podniosło jego prestige'u. 

W tym samym czasie Blum z grup- 
ką specjalistów przygotowywał plan fi. 
nansów rządu; plan, który prasa pra- 
wicowa zdyskredytowała jeszcze zanim 
go znała. 

A co robiła wtedy prasa komunis- 
tyczna? Czy przyszła z pomocą w obro- 
| nie prestige'u Leona Bluma? 

Wcale nie, wręcz przeciwnie. 

Kiedy przeciwnicy w najdzikszy spo- 
sób atakowali Front Ludowy, w „Hu- 
manite* ukazał się jezuicko wstrętny 
artykuł o Leonie Blumie. Autor był 
niezadowolony, że nowy rząd tak długo 
zwleka z opublikowaniem swego prc- 
jektu finansowego... „Niepewność pod- 
nieca masy ludowe“ pisał autor. 
„Kraj nie chce reklamy, lecz autoryte- 
tu“... „Naród czeka na czyny, a nie na 
blagę...* „Błąd Bluma polega na tym, 
że pozwala wierzyć, iż państwo demo- 
tyczne nie potrafi okazać mocy i si- 
| ły“... Za pomocą takich oto frazesów 

komuniści „popierali“ Leona Bluma w 
' chwili, gdy cała reakcja zmobilizowała 
'socjalistycznymi członkami rządu, że z 
WOS GAWEN GT 


Weizmann i Ormsby Gore 


| da Delegatów). Na czele tej komisji sta- | obce sprawy Palestyny. 


nie dr Weizmann; przydzieli 


się mu ; 


Lecz posłuchajmy, co dr Weizmann 


| przedstawiciela rządu angielskiego, któ- , opowiada o posłuchaniu w Pałacu Buc 


| nego podziału resortów. 


ry będzie rzecznikiem „Jiszuwu* w do- 
wództwie armii. W komisji tej, tak syjo- 
niści, jak į kierownicy rządu angielskie- 
go, widzieli zalążek rządu syjonistyczne. 
go w Palestynie. Zadaniem komisji m a. 
ło: „Być reprezentantką organizacji Sy- 
jonistycznej, spełn'ać rolę ciała doradcze- 
go przy władzach angielskich w Palesty- 
nie we wszystkich, dotyczących żydów 
sprawach, jak również w sprawach, mo- 
gacych wpłynąć na budowę Siedziby Na. 
rodowej dla narodu żydowskiego zgodnie 
z deklaracją rządu Jego Królewskiej Mo- 
ści“. Jako przedstawic el rządu wszedł 
do komisji major Ormsby-Gore. 
Zastępcą tego oficera łącznikowego 
mianowano kap'tana Jamesa Rotszylda 
— nie tylko dlatego, że był brytyjskim 
oficerem j najstarszym synem „ojca Ji- 
szuwu*, ale głównie dz'ęki jego zdecydo. 
wanie pozytywnemu stosunkowi do od- 
budowy Siedziby Narodowej w Palesty- 
nie. 
W „Waad Hacir'im* nie było wyraź- 
Josef Roben, 
Arje Simon i dr. Eder uważani byli za 
reprezentantów żydostwa angielskiego; 
prof. Silven Levi — jako przedstawiciel 
żydostwa francuskiego; w charakterze 
zaś rzeczoznawców fachowych weszli do 


' kom'sji: Aron Aronsohn w sprawach rol. 


niczych i Z. D. Liwontin w sprawach fi- 
nansowych. 

Gdy komisja szykowała się do wyjaz- 
du do Palestyny, sr Mark Sykes przy- 
szedł z propozycją: dodać powagi i auto- 
rvtetu ..Waad Hacirim* przez uzyskanie 
dla dr Weizmanna oficjalnej audiencji 
u króla Jerzego V. Audiencja odbyła się 
w Pałacu Buckingham 8. marca 1918 r. 
Król znał Palestynę z czasów swojej 
młodość: zwiedził ja w r. 1882. Był wte- 
dy gościem na „sederze* u naczelnego 
rabina i już wtedy rozmawiał z jednym 
z przywódców ruchu „Chibat Cyjon*, a 
mówia, że zwiedzł też wówczas Myk- 
weh Israel. W każdym razie w okresie 
audiencji Weizmanna królowi nie były 


| kingham: 

„By.o to w lutym 1918 r: Król rozma 
wiał ze mną przez 3 kwadranse. Pier- 
wsze pytanie, jakie mi zadał, dotyczy- 
ło moich prac chemicznych w czasie 
wojny. Nie będę teraz o tym szeroko 
rozprawiać. Pragnę tylko zaznaczyć, że 
sprawa ta była znana królowi dokład- 
nie. Drugą część rozmowy poświęcił król 
położeniu żydów w ogóle, interesując się 

| szczególnie sytuacją Żydów w Rosji. 
| Wypowiedziałem przed królem mój po- 
jgląd na położenie żydów rosyjskich w 
tym okresie, t. j. po rewolucji bolsze- 
wiekiej. Gdy mówiliśmy o Rosji, król 
powiedz ał mimochodem: 

— Zawsze radziłem Mikołajowi, gdy 
spotykaliśmy się ze sobą, aby więcej in- 
teresował się tym, co zachodzi wśród je- 
go ludu. Niestety słowa moje nie wy- 
wierały na nim należytego wrażenia. 

Potem król spytał się mnie: czy je- 
stem żydem rosyjskim i jak długo prze- 
bywam w Anglii? 

Najważniejsza część rozmowy była 
pośw ęcona celom syjonizmu. Król spy- 

| tał się, czy wierzę, ze Żydzi naprawdę 
popra ruch syjonistyczny? Nie łatwo mi 
było wtedy odpowiedz'eć na to pytanie. 
żydostwo rosyjskie było rozbite, żydo- 
, stwo w ogóle było osłabione i wymęczo- 
' ne. Lecz mimo to, odpowiedziałem królo- 
| wi: Jest to naszą wiarą i nadzieją — Je- 
| śli ta w ara i nadzieja zawiodą nas, wte- 
dy zsinie naród żydowski. Ponieważ 
jednak Żydzi będą istnieć wiecznie, dla. 
tero nie rozbije się też nadzieja odro- 
dzenia żydowskiego narodu w żydow- 
| sk'ej ziemi. 


Król odpowiedział mi na to dosłow- 
nie: 

— „Napisane jest w Biblii, że Żydzi 
powrócą do Palestyny i jestem szczęśli- 
wy, że moje królestwo pomoże im w 
tym. Chętnie będę śledzić z wielkim za- 
interesowaniem dalszy rozwój syjonis- 
| tycznej akcji dobudowy*. 

Członkowie komisji zatrzymali się 


| siła tylko rozstrzyga. Ze słów Jezaja- 
| sza o schyłku dni wprost się naigrywa. 
Wojny istniały i zawsze istnieć będą i 
tąk jest dobrze. Młodzież żydowska cze- 
ka na dzień, w którym i ona będzie 
mogła wykazać swą siłę w wojnie. Wszy- 
stkie słowa o pokoju, humanizmie, spra. 
wiedliwości, królestwie Bożym są dla 
nich tylko czczym gadaniem chorego na- 
któremu brak pragnienia wia- 


Schiffmann sam. mówi, że jego cha- 
rakterystyka dotyczy tylko części mło- 

, dzieży palestyńskiej, ale i to wystarczy, 

| by wzbudzić w nas poważne troski i 

, przypomnieć o tym, jak bardzo potrze- 

|bna jest naszemu ruchowi rewizja 
jego podstaw duchowych. 

Ważną rzeczą dla nas samych, dla 
naszej młodzieży, dla przyszłego pokole- 
nia jest ożywienie żydowskiego huma- 
nizmu (i wydaje mi się, że wielkie za- 
danie leży tu przed Uniwersytetem He- 
brajskm i instancjami wychowawczymi 
Jiszuwu, na które on może wpłynąć). 
Przekonanie o tym, że człowiek, że 
wszyscy ludzie są dziećmi Boga, nie- 

jez" | 


komunis 


| powodu nich i z powodu innych musi 
| być ostrożny, często zaprowadzić zmia- 
ny, iść na pewne kompromisy. 

„Populaire“ wylicza postępki komu- 
nistów, którzy obrali sobie za cel osła- 
bienie pozycji Leona Bluma przez udział 
w grze reakcji... 

Wszystko jest prawdą. 

Nie tylko, że brak ze strony komu- 
nistów wszelkiej pomocy w obronie rzą- 
du Frontu Ludowego i Leona Bluma, 
lecz zamiast tego spotyka się insynua- 
cje, fałszywe pogłoski, fałszywe inter- 
pretacje, fałszywe zarzuty... 

A ostatnio, gdy jasną rzeczą stało 
się, że reakcjoniści z senatu są zdecy- 
dowani doprowadzić do upadku rządu 
Bluma, nie rozpatrzywszy nawet jego 
projektu — postępowanie komunistów 
było bardzo podejrzane. Podczas, gdy 
' socjalistyczny „Populaire“ prowadził 

silną propagandę przeciwko senatowi, 

„wskazując na jego dalece nie demokra- 
tyczny skład i nieuzasadnione preten- 
sje do zmiany polityki parlamentu, wy- 
branego bezpośrednio przez całą lud- 
ność, komunistyczna „Humanitė“ na- 
brała wody w usta i nie napisała ani 
chwili, gdy cała rekcja zmobilizowała 
wszystke swe s'ły, by go obalić. Komu- 
niści wiedzieli bardzo dobrze, dlaczego 
opracowanie projektu trwa tak długo, 
wiedzieli, że Blum musi się liczyć z nie- 
słowa przeciwko senatowi. 

Dlaczego ? 

Taka jest „taktyka* komunistów 
francuskich, która jednak nie przeszko- 


pe drodze w Egipcie, by nie naruszyć 
podróżą śwęta Pesach. Major Ormsby- 
Gore wyprzedził „Waad Hacirim“ į udał 
się do Palestyny do dowództwa armiii, 
| aby przygotować grunt dla komisji, a 
także zająć się oficjalnym przyjęciem, 
| które by odpowiadało doniosłości jej za- 
dania. 

Ormsby-Gore poinformował genera- 

ła Louis Buls'a o charakterze komisji, 
ale generał nie tylko nie zgotował przy- 
jęcia, ale nawet rozkazał, aby w Tel-A- 
wiwie nie urządzać publicznego powita- 
nia. Jednak, czego zabroniono w Tel-A- 
wiwie — na to pozwolono w Jerozoli- 
| mie. Wielki, rozentuzjazmowany tłum, 
| wśród którego wyróżniali się „Makabej- 
czycy“ swymi mundurami i syjonistycz- 
nymi sztandarami, oczekiwał przybycia 
przywódców syjonistvcznych. Komisja 
udała się natychmiast do rządowego pa- 
łacu, gdzie z wielkim szacunkiem zosta- 
ła przyjęta przez gubernatora Jerozoli- 
my, płk. Stors'a. Delegacja wszystkich 
części ludności Jerozolimy przybyła, by 
przywitać gości. Zmienił się też na lep- 
sze stosunek administracji angielskiej 
do komisji syjonistycznej. 

W tym czasie dr Weizmann nawią- 

| zał kontakt z przedstawicielami społe- 
czeństwa arabskiego. Pragnąc zdobyć a- 
rabska opinię publiczną, dr Weizmann 
zdecydował się na doniosłe posunięcie. 
Razem z Ormsby-Gorem udał się w 
| czerwcu do Transjordanii. aby spotkać 
się na pustyni z emirem Feisalem, a za 
jego pośrednictwem nawiazać kontakt o- 
ficjalny z narodem arabskim. 

Dr Weizmann opowiadał później o 
tej podróży w stylu b'blijnym: ,„Dwana- 
ście dni byłem w drodze, z tego pięć dni 
na pustyni. I wspiąłem się na górę Sy- 
naj i przebyłem ziemię Moab. A powie- 
dziano emirowi Feisalowi, że oto przy- 
chodzę do niego, więc wysłał mi na spot- 
kanie swych ludzi, a z nimi dary: chleb 
i sól i wielbłądy i bydło. I nadszedł o- 
statni dzień podróży i ogarnęło mnie 
dziwne uczucie: oto ujrzałem w'zje pra. 
ojca Abrahama. Jak on, tak i ja zbliża- 
łem się do ziemi, którą Bóg przyrzekł 
swemu wyzwolonemu narodowi, iak on, 

| tak i ja przekroczyłem granice Moahu, 
aby obiąć w spuściznę tę ziemię... Ty- 
siace lat, trzy — cztery tysiące lat zo- 
| stały zapomniane i znikły. A czułem s'ę 
| tak, jakbym wczoraj dopiero był tutaj, 
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prawdopodobna wartość jednostki, wia- 
| ra i nadzieja, że nastanie Królestwo Bo- 
że, że nastanie mimo całej nędzy, a mo- 
że dzięki niej — wszystko to są potęż- 
ne wartości wychowawcze, które u nas 
| jeszcze niestety leżą ugorem. Musimy 
tylko do głębi zrozumieć siebie samych 
i znaleźć odwagę do podjęcia zadań, dla 
których nie można dziś znaleźć lepszego 
określenia, niż „humanizm hebrajski“. 


PUDER 
Z PUSZKIEMA 


tyczna 


| dziła posłać do Leona Bluma delegację 
w celu „dodania mu odwagi“ w walce 
z senatem i zachęcenia, by nie poda- 
wał się do dymisji, choćby senat wyra- 
ził votum nieufności jego projektowi. 

W ten sposób chcieli uspokoić tych 
nielicznych, którzy nie mogli zaakcepto- 
wać ich postępowania. Na „taktyce“ 
komunistów poznał się tylko Blum. 

Rząd Bluma upadł. Taktycznego, po- 
ważnego i szczerego poparcia udzielili 
mu tylko spocjaliści i niewielkie lewe 
skrzydło radykałów. Reszta chciała jego 
klęski z tych czy innych względów. 
Wprawdzie część socjalistów  szkodziła 

AK Bluma, a mianowicie szkodziła 
grupa Marceau Piverta — mieszanina 
trockizmu i anarchizmu z domieszką 
awanturyzmu, ale partia stała mocno 
przy Leonie Blumie. 

Reakcja jest uszcezęśliwiona. Prawda, 
że rząd Daladiera nie jest jej rządem, 
że to jednak jest rzad około Frontu Lu. 
dowego, rząd zależny od większości par- 
lamentu. Ale coś przecie os'ągnięto — 
uwolniono się od Leona Bluma, od rzą- 
dów socjalilizmu. Przecie jest rząd bez 
socjalistów. 

Komun'ści również nie mogą ukryć 
| swego zadowolenia. Nie kez entuzjazmu 
| oklaskiwali rząd Daladiera. 

To jest „taktyka“, raczej strategia 
| komunistów francuskich. Do czego ich 

ta strategia doprowadzi —-- trudno jesz- 
Z pewnością do 


| cze teraz przewidzieć. 
| niczego dobrego. 
M. JARBLUM 


tędy nasz praojciec Abraham. Poczu- 
łem: wszystkie te dni galutu i wędró- 
wek, wszystkie te kraje, któreśmy za- 
mieszkiwali, wszystkie cierpienia, które 
znosilśmy — wszystko to jest niczem. 
Most został przerzucony pomiędzy dale- 
ką przeszłością a teraźniejszością. A zie- 
mia, którą Bóg przyrzekł nam dać — na- 
szą jest... 

Przy innej sposobności Weizmann o0- 
powiedział o spotkaniu z Feisalem: 

„Przyszedłem do Feisala i powiedzia- 
łem mu: w Tobie świat widzi przedsta- 
wie'ela narodu arabskiego; chcę abyś 
zrozumiał, że przychodzę z tym samym 
posłannictwem, z którym przyszli moi 
przodkowie przed cząsrema tysiącami 
lat. On zrozumiał. On zgodził się. Emir 
Abdallah (brat Feisala) twierdzi, że brat 
jego zapomniał o tym. Ale ja nie zapom- 
niałem.* 

Ormsby-Gore wkrótce opuścił Pale- 
stynę. Przed wyjazdem wziął udział w 
zgromadzeniu reprezentantów  „Jiszu- 
wu“, gdzie powiedział m. i.: „My Angli. 
cy osiągnęliśmy najlepsze co jest w na- 
szej kulturze dzięki biblii, dlatego odczu. 
wamy głęboko wartość tego, co zamie- 

| rzamy tutaj dokonać. Ruch syionistycz- 
ny nie jest tylko ruchem pol'tycznym, 
ale siłą duchową. Jeśli powiedzie się mu, 
wtedy stworzy wielką rzecz dla całego 
świata. 

| Dr Weizmann skorzystał z tej okazji, 
| by podziękować Ormsby-Gore'owi za 
| wszystko, co uczynił dla syjonizmu: „„Je- 
i 


jakby wczoraj dopiero przeszedł 
| 


szcze nie nadszedł czas, by wyrazić Pa- 
nu nasze podziekowanie za wszystko coś 
zrob ł dla nas. Mogę tylko powtórzyć sło- 
wa. które w tych dniach pisałem do p. 
Balfoura. Powiedziałem, że brak mi słów 
dla wyrażenie wszystkiego, co Pan zdzia- 
łał w charakterze politycznego oficera 
tu i za granica. Wszyscy się spodziewa- 
my. że będzie Pan miał dość siły do kon- 
| panem tej cennej pracy także w 
przyszłości. Za parę dni wyjedzie Pan do 
swej ojczyzny. Niech Pan odda tam rzą- 
dowi brytvjskiemu wieści w naszym (- 
mieniu. Niech Pan powie, że Żydzi na 
zdobytym terytorium wykazują wpraw- 
| dzie czasem objawy braku cierpliwości, 
| a czasem sa niezadowoleni z wielu rze- 
czy, lecz mimo tego wszystkiego pełni 
| są wiary w Anelii. 
Były to miodowe miesiące Deklaracji. 
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Życiowy sens 


( mnoży boleść. Bo też istotnie bylibyśmy 


Pojęcie tragizmu należy do tych ka- | typu polega na tym, iż mimo pełnego ro- 


tegorii literackich, które przeszły Z ogra- 
miczonego terenu literatury pięknej do 
sfery życia codziennego, z terminologii 
ściśle literackej do mowy potocznej. 

W tym też czysto życiowym, prakty- 
cznym aspekcie zamierzamy omówić 


UDANE. 


sw Gy) PIECZYWO 


$ 


problem tragizmu, który jest w głębo- 
kim swym sensie „chlebem powszednim“ 
naszego życia duchowego, najistotniej- 
szym wyrazem. jego prężności i dynamu- 
ki. 

W mowie życia codziennego używa. 
my terminu „tragizm“ dla podkreślenia 
jakiegoś wyjątkowego, fatalnego zbiegu 
okoliczności, sytuacji niezwykłej w na- 
gromadzeniu elemenentów „zła“, osa- 
czającego człowieka w chwili, gdy się 
najmniej tego spodziewa uderzającego 
weń nagle z groźną potęgą żywiołu. 
tym znaczeniu sytuacja tragiczna jest 
swego rodzaju katastrofą, w której 
wszelka akcja ratunkowa okazuje się 
najczęściej spóźniona i bizskuteczna: 
Zmiażdżeni i bezradni stajemy wobec 
„nieszczęścia“, gdyż „sama odwaga Zza- 
łamuje ręce"... Tragizm nasz polega wów 
czas na zupełnej bezsilności wobec fak- 
tów, wstrząsających całą naszą ducho- 
wością, podmywającą podstawy naszej 
wiary i ufność, rodzących hiobowe bluż- 
nierstwo i prometejski protest przeciw- 
ko owemu nieznajomemu wrogowi. „mie- 
szającemu ludzkie rzeczy, nie mając ani 
dobrych, ani złych na pieczy“ (Kocha- 
nowski), przeciwko okrutnej tyranii śle- 
pego losu, o którym mówili starożytni 
Grecy, że jest wszechwładnym panem 
Bogów i ludzi. Nieliczni tylko mogą bez 
szemrania i ze stoicką obojętnością pod- 
dać się wyrokom wyższej konieczności i 
dojść do stanu, który” Nietzsche nazwał 
amor fati- umiłowanie przeznaczenia. I 
tu dopiero wkraczamy w samą istotę 
naszego zagadnienia. Tragizm „zewnę- 
trzny”, obiektywny, sytuacyjny stanowi 
jeden tylko jego składnik, bynajmniej 
nie najważniejszy, ani też rozstrzygają.- 
cy o jego wewnętrznej treści. 

Znacznie ważniejszy, bo bezpośred- 
nio dotyczący ludzkiego wnętrza jest tra 
gizm subiektywny, psychologiczny. Jego 
istotą jest walka z psychicznym żywio- 
łem, z wewnętrznymi sprzecznościami 
naszego ducha. Jesteśmy tragiczni w 
istotnym i głębok m znaczeniu wyrazu, 
nie wówczas, gdy ulegamy przemocy sił 
zewnętrznych, transcendentnych, niezale 
żnych od naszej woli czy rozkazu, ale ra. 
czej wtedy, gdy pasujemy się z samymi 
sobą, gdy przeżywamy walkę wewnętrz- 
ną, kolizję między sprzecznymi uczucia- 
mi, lub dążnościami, gdy znajdujemy się 
między młotem a kowadłem dwuch róż- 
nych wzajem wykluczających się wew- 
nętrznych nakazów, z których każdy z 
jednakową siłą domaga się od nas speł 
nienia, gdy jesteśmy wewnętrznie roz- 
dwojeni i rozdarci, gdy, mówiąc słowami 
poety, musimy się dziś zwyciężyć, aby 
jutra dożyć.../ 

W stanie takiego duchowego fer- 
mentu wewnętrznej kakofonii. kontro- 
lująca działalność rozumu jest całkowi- 
cie zawieszona, kierują nami ślepe ira. 
cjonalne siły, jesteśmy „narzędziem i ze- 
garem“ jakiegoś wewnętrznego demona, 
który nas opętał, znajdujemy się mię- 
dzy Scyllą a Charybdą dwuch wrogich 
sił, toczących walkę między sobą o duszę 
naszą, ale niejako bez naszego udziału. 
Z psychicznej tezy i antytezy nie umie- 
my stworzyć wewnętrznej syntezy, któ- 
raby nam przywróciła „utracony raj* 
spokoju i równowagi ducha, 

Skreślony przez nas obraz wewnętrz- 
nego zakłócena nie stanowi jednak 
krańcowej formy tragizmu psychologi- 
cznego. Istnieje jeszcze stan ducha, w 
którym napięcie tragiczne jest znacznie 
głębsze i boleśniejsze, bo upakarzające 
i obrażające naszą ludzką godność. Da 
się on najkrócej opisać słowami Owidju- 
sza: Video meliora proboque deteriora 
sequor-Widzę i pochwalam, to co lepsze, 
idę jednak za gorszym. Tragizm tego 


zumienia i niezmąconego światła świa- 
domości, postępujemy jednak wbrew 
własnemu zdaniu, mimo najjaśniejszej 
samowiedzy, wybieramy błąd, aczkolwiek 
zdajemy sobie doskonale sprawę ze 
wszystkich jego zgubnych dla nas skut- 
ków. Rozsądek i wiedza nietylko nam nie 
pomagają, ale nawet pogłębiają tragicz- 
ne poczucie naszej kompletnej bezrad- 
ności, i całkowitego zniewolenia. Wów- 
czas stwierdzamy z bółem słuszność słów 
Ekklezjasty: „Kto mnoży wiedzę, ten 


|MAURYCY SZYMEL 


Opis wi 


Gdy byłem małym chłopcem pukała 
wiosna nabrzmiałymi gałązkami kaszta- 
nu do okna klasy, w której siedziałem 
pochylony nad zeszytem, siląc się nad 
zadanym mi przez nauczyciela opisem 
tej pięknej pory roku. W piosenkach, 
których uczyliśmy się w szkole była ta 

i wiosna opisana, ale nie zawsze żywo i 
prawdziwie. 


Wróciła wiosna 
W maju zieleni... 


narastanie młodych traw i słodycz pier- 
wszej kwietniowej słoneczności. Albo: 


| 

Tymi oto słowami kazano nam witać 
Wiosna, wiosna 

Wieść radosna, 

W wypracowaniu, które zadał nau- 
czyciel pisałem zapewne tak, jak wszys- 
cy chłopcy w moim wieku we wszyst- 
kich szkołach i na wszystkich konty- 
nentach: 

„Wiosna jest najpiękniejszą porą ro- 
| ku. Wszystko budzi się do nowego życia. 
Słońce przygrzewa, a drzewa są zielone. 
Dni stają się dłuższe a noce krótsze, 
Rolnik uprawia ziemię. Ptaszki wróciły 
z ciepłych krajów i lepią sobie gniazd- 
ka.“ 

A gdy skończylišmy wypracowanie, 
kazał nauczyciel na zakończenie zaśpie- 
wać jedną z niezliczonych piosenek © 
wiośnie: ti 


C | 


wl 
Słońce przygrzewa, 

Jasno, ogniście, 

Stroją się drzewa 

W zielone liście 


Słowem, wiosna to było coś do rymo- 
wania. I do śpiewania. 

A tymczasem na ulicy była prawdzi- 
wa wiosna. Bruki płynęły w słońcu, da- 
chy ociekały słońcem, a drzewa były 
naprawdę zielone. /Nie wiedziałem jesz- 
cze wtedy, że mozna wszystką zieleń 
wiosny i całą jej słoneczność przenieść 
w słowa i to tak, aby zieleń była ziele- 
nią i pachniała lasem wieczornym, aby 
deszcz był prawdziwym deszczem, któ- 
rego ciepłą wilgoć czuje się na obnażo- 
nej, pijanej młodej głowie i, aby słońce 
naprawdę było słońcem. Nie wiedziałem 
wtedy jeszcze o istnieniu magii, której 
na imię poezja. Dopiero w wiele lat póź- 
niej natknąłem się na to coś, co odbiera 
sen i każe biec w samotność zieloną 
i w daleką słoneczność pełną ciszy i za- 
dumy./Jakże opacznie i jakże radośnie 
dorozumiewałem się treści w cztero- 
wierszu Omara Khayyama: 


Pośród zieleni z małym kęsem chleba 
I winem, książką poety i sobą, 
Pustyń pieśniarzem opodał nucącym 
Ucieczką będzie i rajem pustynia. 


Myślałem, że wiełki Omar Khayyam 
śpiewa w tym wierszu rózkosz i radość 
samotności. Nie uraiałem jeszcze wtedy 
zgłębić tej całej sinatnej treści zawar- 
tej między wierszany słów Omara Kha- 
| yyama. Dziś wiem już, że, aby pustynia 
: mogła być ucieczką i cajem dla człowie- 
, ka musiałby on, człowiek, wypić wszyst. 

ką gorycz zgiełkowego życia i poznać 
całą bezradność ludzkości, w obliczu te- 
go, co wieczne i płynne. 

A gdy w parę lat potem siedziałem 
w kręgu zieleni wiosennej z kimś, kto 
miał oczy płoche i włosy podobne słoń- 
cu, zacząłem rozumieć piękno zawarte w 
strofach: 


Cóż mi szmery lekkuchne gałązek. 

I chór ptasząt, co w gęstwinie dzwoni? 
Och, jak pełne jest boskiej harmonii 
Słowo: kocham na harfie twych ust, 


Lecz zakończenia tego wiersza wte- 
dy jeszcze nie pojmowałem: 


i Falą włosów zakryj mi te kwiaty, 
Ohojętne, co w krąg nas rosną: 


sało się wtedy w zeszycie tuż obok fi- 


spokojniejsi i szczęśliwsi, gdybyśmy po- 
pełnili błąd, nie uświadamiając sobie 
przytym, iż postępujemy wbrew własnej 
korzyści, gdyby rozum nie pozbawił nas 
złudzenia, iż postępujemy właściwie. 
Gdy myślimy o tym typie tragizmu na- 
bierają dla nas szczególnej uwagi i filo- 
zoficznej głębi słowa schillerowskiej Ka- 
ssandry „Nur der Irrtum ist das Leben 
und das Wissen ist der Tod“. 

Ta najwyższa, naszym zdaniem for- 


ma tragizmu jest najsilniejszym argu- | wana przez inną konieczność, przez nie- 


-e 


One z nową powrócą znów wiosną, 
Ty nie wrócisz więcej nigdy już. 


Nie rozumiałem, 20 znaczy: ty nie 
wrócisz więcej nigdy już. Bo i poco od- 
chodzić i poco nie wracać, gdy dokoła 
tyle jest słonecznej zieleni, a tuż obok 
spoglądają na ciebie oczy, w których 
zawarta jest wszystka zieleń i słonecz- 
ność wszystkich światów jest zawarte. 
I co znaczy słowo: nigdy. Życie było 
wszak wtedy ujęte kartami rozkładu 
godzin szkolnych. Wiedziało się wtedy, 
co po czym następuje. A gdy otrzymy- 
wało się stopień niedostateczny z jakie- 
goś przedmiotu, można się było przecież 

| poprawić. Wszystko można było wtedy 


| poprawić, bo nie nie było niepowrotnym. 


Wiosna była wiecznością i miłość wiecz- 
nością była. Radosną wiecznością, Wiecz 
nością domagającą się uwiecznienia w 
radosnym słonecznym wierszu. Więc pi- 


gur geometrycznych 1 notatek z łaciny 
w.e'sz O wiośnie: 


Chłonę, chłonę 

Sosny i oczy twoje zielone, 

Raduje mnie wszystko i niepokoi 
Szum wiatru i szelest sukni twojej — 
W zalewie słońca, w potopie świateł 
Pachną twe ręce i kwiaty. 


Dopiero znacznie później zaczęła 
| wiosna pokazywać swoją cienistą stro. 
nę. Zaczęłem godzić się z faktem, że 
wiosną jest nie tylko słońce, ale i chmu- 


! ry, a nawet i błyskawice i że trzeba te 


chmury i te błyskawice przyjąć w siebie 
z miłością, jak się przyjmuje zieleń t 
złorzeczność świata. Zrozumiałem wte- 
dv, jak głęboko pown:uje wiosnę Mama 
Pawl.kowska w tym oto tragicznym 
czterowierszu: 


Dwa obłoki na pustym niebie 

I my w oknie salonu sami. 
Chmury tulg się mocno do siebie 
Cicho krzycząc błyskawicami, 


A więc i w mocnym przytułleniu, któ. 
re jest wszak miłością, drzemią błyska- 
wice. A więc burza wiosenna. W naturze 
i w człowieku. I nie tylko w człowieku, 
ale burza w społeczeństwie. Zacząłem 
wtedy przeczuwać potęgę zawartą w 
gen alnym poemacie Rimbaud'a o tra- 
gicznej wiośnie paryskiej: „Gdy Paryż 
się budzi“. 


Aa | = — ng 
Źryjcie! Na cześć królowej o zadzie fa- 
listym, 
Napawajcie się pieśnią czkawek i bełko- 
tów, 

Słuchajcie, jak się w mroku ciskają 
ognistym, 

Chmara starców, lokajów, ochrypłych 
idiotów. 


A więc wiosna przewrotności, zdra- 
dy, ucisku i gwałtu, wiosna wielkich 
milionowych miast pełnych głodu i 
śmierci: 


W lepkich pękach śpią liście zdławione, 
Jęczą drzewa z zieleni odarte, 

Tylko nocą przez okna otwarte 

Ciepły wiew truje serce zmęczone, 


Późna wiosno nierozkwitłych cierni, 
Czy ze wschodu przyjdziesz, czy z za- 
chodu, 
Czy na imię będziesz miała październik 
Wiosno ludów, czy też wiosno głodu? 


Tak pisze o wiośnie Antoni Słonim- 
ski. Tragiczne to podejście do wiosny 
Jak dalekie od tamtych, naprawdę zie- 
lonych i beztroskich wiosen młodości. 
Wtedy, jak to stwierdza w swym wier- 
szu o wiośnie i słowikach Eugeniusz Ma- 
łaczewski, można było widzieć wiosnę 
bez błyskawic: 

E 
Kasztany stoją kwitngce 
(Cichsze niż grusze te z miedz) 
W palezastych liści koronce 
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Sir. 5 


tragizmu 


mentem ujawniającym słaba stronę sta- 
nowiska intelektualistycznego w etyce, 
faktyczny „niedobór“ tego optymistycz- 
nego poglądu, głoszącego, iż wystarcza 
dobrze wiedzieć aby dobrze czynić, 


ujarzmioną potęgę czynników afektyw= 
nych świadomych i nieświadomych, 
przez całą tę sferę przeżyć į doznań „,od- 
krytą“ przez dzisiejszą psychologię, 
wprowadzającą nas dopiero w tajniki 


któremu dał klasyczny wyraz Sok ra- dżungli ludzkiego ducha, w sferę niezna- 


t e s, ojciec intelektualizmu etycz- 
nego, w swojej tezie, iż wie- 
dza prowadzi z konieczności do 


nego dotychczas „lądu“ psychiki człowie- 
ka. Nie jest z nią bynajmniej tak dobrze, 
jak myślał Sokrates, któryby i sam za- 


cnoty. — Wiemy, że bywa niestety zgo- | pewne ograniczył swój intelektualistycz- 


ła inaczej, że konieczność, o której mó- 
wi ateński mędrzec, zostaje zdystanso- 


RY 


I w kwiatach, jak w pękach świec. 
Stanęły w kwitnącym kole 
Spowite w wieczorny cień; 

Są jakoby żyrandole, 

Co płoną w świąteczny dzień. 


Dziś zmuszają nas poeci do innego 
widzenia wiosny. Oto jak wiosnę widzi 
poeta żydowski Abraham Ptaszkin: 

Oni są zadowoleni: minęła zima. 

Brudny i zawstydzony leży śnieg na 

skwerze, 

Pozbawionym chleba trudno jest dzień 
przetrzymać, 

Nogi włoką się ciężko po błocie świeżym. 

Słońce grzeje strugą złotą, 

Błoto topi się w parku. 

Wyrok jest gotów. 

Nieswojo jest głowie na karku. 


Do słowiczej poezji o wiośnie wtar- 
gnęły dziwne i obce jej słowa. Jest i sło- 
wo „brudny i słowo „chleb“ i to, że 
nogi wloką się ciężko po błocie i strasz- 
ne niewiosenne słowo „wyrok“! 

Jakże niepodobną do wiosny Abra- 
hama Ptaszkina jest wiosna Mieczysła- 
wa Brauna z przed dziesięciu laty: 


Wieś krasnopłota, studzienna, biała, 

W zbożach wykwitła chabrem dorodnym, 
Śpi jak poziomka ciężka dojrzała 

Pod liściem drzewa modrojagodnym. 


O takich wiosnach trzeba będzie chy- 
ba w ogóle zapomnieć. Będą one wspom- 
nieniem, słodkim wspomnieniem jak 
pieśń przedwiosenna Feliksa Przysiec- 
kiego: 


A mocny wiatr kwietniowych przedwio- 
sennych nocy 

Ożywczy niby strumień zimnej czystej 
wody 

Na cześć twoich nadziei į młodzieńczych 
mocy 

Natehnionym hymnem miejskie napełnia 
ogrody. 


Trzeba będzie zapomnieć. A może nie 
trzeba będzie. A może należałoby raczej 
uwierzyć żydowskiemu poecie Berowi 
Sznaperowi, który w swym wierszu o 
wiośnie modli się o to, aby mógł za- 
pomnieć, że noce są czarne, a szare — 
dni, i że nędza wciąż trwa, i że śmierć 
jeszcze jest. I że wciąż jeszcze nie jest 
przerzucony most ku dalekiemu, błę- 
kitnemu, ludzkiemu szczęściu. 

Czy należy o tym zapomnieć? 

I czy można? 

Narazie zieleń zwycięska rzuca swe 
światło drgające na świat i smugami 
rozsnuwa się po ścianach i ścieżki w za- 
gajnkach wyzłaca i słodyczą serce na- 
pełnia. 

Dni stają się dłuższe a noce krótsze... 

Ileż radosnych obietnic zawiera w 
sobie to proste stwierdzenie faktu. I 
chciałoby się to naiwnie przenieść na 
stosunk między ludźmi, że to niby — 
wroga przemoc, moc zbrodni i okru 
cieństwa staje się krótszą a młody wio- 
senny dzień wolności staje się dłuższy... 
Bo oto i rolnik uprawia ziemię i ptaszki 
wróciły z ciepłych krajów — zwiastuny 
śpiewnej słoneczności j ćwierkliwej zie- 
len} 

Tak! 

Wiosna to najpiękniejsza pora roku! 

Pora ciszy i wsiowej zieleni. 

Nic tedy dziwnego, że ją tak poeci 
miłują. Nawet tak surowy zawsze Nor- 
wid nie oprze się urokom wsi zielonej, 
gdzie cisza spada liściem na czoło czło- 
wieka życiem i wrzawą utrudzonego. Bo: 


Na wsi, słowik jest piewcą, on tam 
nie dba wcale, 
Czy go pośród oklasków przyjmą okazałe, 
On, w nocy, pod okienkiem siadłszy na 
kalinie. 
Nawet o tem i nie wie, że śpiewa dziew- 
czynie, 
On, wesół, skubie listki wonnego jaśminu, 

Bawi się niemi, gęślarz, swobodny — 

szezęśliwy, 

Bo dla niego liść każdy jest liściem 
wawrzynu. 


ny optymizm, gdyby znał psychoanali« 
zę'.. à 
Mimo różnych zakresów wyodrębė 
nionych przez nas dwuch odmian czy 
typów tragizmu zachodzi jednak między 
nimi pewna istotna analogia. W jednym 
i drugim wypadku podłożem tragizmu 
| jest, fatalizm, nieodmienność przeznacze 
ı nia. W obu wypadkach ulegamy koniecz- 
i ności, jesteśmy ofiaramy pewnego fa- 
tum, zewnętrznego lub wewnętrznego, w 
obu wypadkach zostaliśmy wpleceni w 
łańcuch przyczyn i skutków, którego sta- 
nowimy jedno tylko ogniwo Gwoli nau- 
kowej ścisłości, należałoby raczej w na- 
szym wypadku zamiast o fataliźmie, mó. 
wić o derminiźmie, o zasadzie powsze- 
chnej przyczynowości, panującej zarów.- 
' no w Świecie zewnętrznym, jak i sferze 
ludzkiego ducha, o którym w 17 wieku 
powiedział Spinoza, że wszystko, co w 
nim zachodzi, dzieje się z tą samą konie- 
ı cznością, z jaką z natury trójkąta wyni- 
| ka, iż suma jego kątów równa się dwum 
| prostym. Istotą wewnętrznego fatalizmu 
„Jest to, co tworzy substancję naszej o- 
. sobowości, to, co jest w niej stałe i nie- 
zmienne, z czym przychodzimy na świat 
i co nam towarzyszy do grobu. Goethe 
nazwał tę „psychiczną niewiadomą“ de- 
monicznym pierwiastkiem psychiki „Das 
Damonische'*, chcąc przez to podkreślić, 
iż jest w nas coś tajemniczego, niezba. 
danego, determinującego niejako zgóry 
cały rozwój naszego wewnętrznego ży. 
cia. Wydaje nam się, iż kierujemy na- 
szymi postępkami, ale w gruncie rzeczy 
nasz 
dyktuje nam myśli i posunięcia. ,, 
| glaubt der Mensch, sein Leben zu leiten, 


sich selbst zu führen; und sein Inners- || 
tes wird unwiderstehlich nach seinem || 
Schicksale gezogen (Goethe: Egmont)“. | 


„Nie mogąc w niniejszym artykule za- 
jać się bliżej trudnym problemem zmien- 
ności podstaw osobowości, pragniemy 
tylko podkreślić, iż podłożem tragizmu 
psychologicznego są pewne duchowe ce- 
chy jednostki, stanowiące w pewnym 
sensie jej wewnętrzne przeznaczenie, 
One też są źródłem naszej pozornej wew- 
nętrznej wolności, którą trafnie i dow- 
cipnie określił Schopenhauer, mówiąc, 
iż człowiek może wprawdzie robić, co 
(chce, nie może jednak chcieć, jakby 
„chciał... 

| Wobec tego, iż pojęcie tragizmu jest 

kategorią „wypożyczoną* przez język 
| potoczny z literatury, uważamy za obo- 
wiązek spłacić jej dług wdzięczności w 
postaci krótkiej bodaj uwagi o czysto 
lterackim aspekcie zagadnienia. Z boga- 
tej literatury, poświęconej problemówi 
tragizmu, rozpatrywaniu w niej z 
metafizycznego, fenomenologicznego i 
psychologicznego punktu widzenia, przy- 
toczymy tylko zbl żony do wyżej przed. 
stawionego, poglad niemieckiego estety- 
ka i psychologa Teodora Lippsa, jednego 
z najwybitniejszych teoretyków naszego 


zagadnien'a. W pracy swojej p. t. „Der 


Streit über die Tragödie“ odróżnia dwa 
rodzaje tragedii: tragedię zła i tragedię 
złego człowieka (Tragödie des Ubels i 
Tragódie des Bósen) i w związku z tym 
dwa rodzaje tragizmu: tragizm losu i 
tragizm charakteru. Pierwszy wystęnuję 
w tragedii greckiej. najklasyczniej w 
! „Królu Edypie“ Sofoklesa, typowej tra- 
-. gedii przeznaczenia, druga zaś odmiana 
tragizmu występuje w tragediach sze 
kspirowskich į dramatach Ibsena, W kla. 
sycznej tragedii źródłem tragizmu bo- 
hatera jest najczęściej transcendentna, 
poza nim istniejąca instancja przezna. 
! czenia, której musi on ulec niezależnie 
od swej moralnej wartości. Dźwiga bo- 
wiom na sobie brzemię winy przod- 
ków, za popełnione przez nich 
w stosunkn do bosów przestepstwa jest 
on wsnółodpowiedzialny. W traged'i zaś 
nowożytnej u Szekspira, Ibsena i inn. 
| przyczyna trag'zmu jest immanentna, 
|l tkwi w duszy bohatera, w jego wewnę- 
trznym fatum, w jego charakterze. u- 


I 


sposobieniu, skłonnościach i. t. p. wobee 


których jest jednak tak bezs'lny, jak 


roków Losu. 


Wwvwodów naszych o tragizmie „ŻY- 
ciowvm* nie ilustrowaliśmy przykłada- 
mi. Sadzimy bowiem. iż czytelnik znaj- 
dzie doćś mater'ału ilustracyjnego we 
własnych lub zaobserwowanych przeży. 
ciach.(Trasizm jest integralnym elemen 
tem naszego wewnętrznego żvcia. naj- 
płabszym wvrazem- dialektyki ludzkiewo 
ducha, mocujacego się z tajemną siłą 


cha. mocujacero sie z taiemna mocą 
| swego wewnętrznego przeznaczenia, z 


nieznanym Demonem jaźni. 


wewnętrzny los, duchowe fatum, | 
Es; | 
| d 


bohater tragedii klasycznej wobec wy- | 
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Tajemnica Louis 
Lespinasse'a 
- W miejscowości Po, w wieku 69 lut zmarł 
komendant Louis Lespinasse, inwalida wojen- 
my, piastujący w latach 1919—1925 stanowisko 
dowódcy twierdzy Verdun ze specjalną misją, 
a mianowicie pokazywał on i objaśniał gło- 
wom państw, ministrom i wpływowym oso- 
bistościom w jaki sposób odbywała się bitwa 
pod Verdun. W listopadzie 1920 r. Lespinasse'a 
_ spotkał niezwykły zaszczyt. Wybrał on z ośmiu 
= pól bitewnych, szczątki żołnierza, które zosta- 
_ ły pochowane w ziemi pod Łukiem Tryumfal- 
nym w Paryżu. 
, Teraz można zdradzić tajemnicę Lespinas- 
se'a. Wiedział on skąd przywiezione zostały 
groby. Aby tajemnica została zachowana trzy- 
krotnie zmieniał ludzi ustawiających groby w 
verduńskiej fortecy. 

I osiągnął to, że każda matka, każda żona 
= zabietego na froncie Francuza, przechodząc 
= obok Mogiły Nieznanego Żołnierza, pomyśli 

sobie: tu spoczywa mój syn albo mąż. 

Żaden człowiek we Francji prócz komen- 
danta nie wiedział skąd zostały przywiezione 
szezątki Nieznanego Żołnierza, czy Szampanii, 
„Flandrii czy też z Alzacji. 
= Komendant Lespinasse 
grobu tę tajemnicę. 


Wallace Beery 
o Anschlussie 


Znakomity amerykański artysta filmowy 
Wallace Beery odbywa obecnie podróż po Eu- 


zabrał ze sobą do 


ropie. Przypadkowo znalazł się we Wiedniu 
w. dniu „przyjaznej wizyty“ i hitlerowskie 
| wiedeńskie gazety podały jakoby Beery 
i wyrazić miał zachwyt dla idei Anschlussu. 
W tych dniach w londyńskiej gazecie 
„Evening Standart“ ukazało się sprostowanie 
Beery: 


ji „Nie mógłbym nigdy powiedzieć przypisy- 
wanych mi słów, gdyż to co widziałem w 
Austrii wywołało we mnie uczucie wstrętu. 
i Mało tego. Natychmiast uprzedziłem mego 
h przyjaciela, Douglasa Fairbanksa — jun., któ- 
= ry miał zamiar wybrać się do Austrii, aby za- 
=  miechali swoich zamiarów, jeżeli nie chee za- 
| chorować ze zmartwienia. Znam dobrze cha- 
rakter i usposobienie Douglasa: nie umie en 
trzymać języka za zębami co w dzisiejszym 
Wiedniu może w bardzo krótkim czasie za- 
prowadzić za kratki więzienne. 


Rekord 


Znajduje się w miejscowości Hohenlynelicn 
w odłegłości 50 km od Berlina szkoła atletów, 


| 
Í 


A gdzie uczniami są wyłącznie ułomni. Ludzie 
którzy w jakimś wypadku stracili rękę czy 
nogę uczą się w Hohenlynchen odzyskiwać 


wiarę w siebie. Widzimy często w Hohenlyn- 
= chen ludzi o jednej nodze, ćwiczących się w 
skoach wzwyż, czy w dal, zdarzają się tam 
często zawody bokserskie, kiedy zawodnicy 
walczą tylko jedną ręką itp. 

W Szwajcarił słynny przewodnik genew- 
ski Roger Tschumi pomimo utraty nogi nie 
zaprzestał swych wysokogórskich wycieczek 
Fl "1 po parę razy w tygodniu prowadzi cudzo- 


zsiemców na szczyty gór szwajcarskich. 


Niezwykły wypadek 


Opinia publiczna w Chicago zainteresowa- 
| łan się ostatnio wypadkiem młodego ucznia 
|. Franka Balek, który przez szereg lat dopro- 
b wadził do rozpaczy Swoich nauczycieli, albo- 
= wiem w żaden sposób nie mógł sobie przy- 
|  swoić sztuki pisania. Ponieważ matka Franka 
| jest mańkutem, polecono Frankowi, aby za- 
ezqł pisać lewą ręką: zaczął obracać kartkę 
papieru na wszystkie strony, aż w końcu od- 
wrócił ją. 

Obecnie Frank pisze dosyć biegle z prawej 
Ee strony ku lewej zaczynając u dołu strony. Je- 
| go nauczyciele pogodzili się w końcu z tym 

faktem i chcąc odczytać jego ćwiczenia od- 

wracają jego zeszyt. Psychiatrzy amerykańscy, 

którzy zainteresowali się tym wypadkiem 
| doszli do wniosku, że jest to rodzaj sterosymho- 

lizmu. Jak twierdzą uczeni, każde dziesiate 
| dziecko zdradza symptomy sterosymbolizmu 
A w mniejszym lub większym stopniu. 


| 


M TEATR KAMERALNY: „NIEWI- 
| -  NIATKA“ SZTUKA W 3. AKTACH ' 
|... (4 OBRAZACH) LILIAN HELL- 
| MAN, PRZEKŁAD HELENY MY- 
| — SŁAKOWSKIEJ. 


|. Tematem „Niewiniatek* nie jest by- 
| najmniej wieczna walka między młod- 
| szym a starszym pokolen em. W takiej 
| walce staje autor zwykle po stronie mło- 
dych, którzy uosabiają postęp, dynami- 
kę, prężność rozsadzającą ramy istnieją- 
, cych zasad i aksjomatów. Młodzi, już 
Ti przez samą swoją młodość, predystyno- 
| wani są do roli zwycięzców nad starymi, 
którzy to, co najpiękniejsze: siłę, wiarę 
| i nadzieję mają już za sobą. Autorka ! 


| „Niew'niątek'* pokazuje nam odwrotną przeciwko Karen Wright i Marcie DobietAkSarniejszych barwach to okropne za- 


RARE 


"rq" zwą 
Od lat krążą wersje jakoby na Syberii 
istniały po dziś dzień obozy jeńców. Pewien 


żołnierz austriacki Paweł Rudolf z Neunkir- 
chen, który przybył niedawno do swojej sio- 
stry. o Tirany na nowo zaczął głosić tę le- 


gendę. i 
Wzięty do niewoli w Galicji w 1916 r. 
Rudolf pracował w całym szeregu obozów 


dla jeńców zarówno na Syberii jak i w Mon- 
golii środkowej. Na krótko przed swą ucieczką 
pracował przy budowie fortyfikacji na grani- 
cy Mandżurii. 

Rudolf twierdzi, że armia 70 tys. ludzi, 
których od lat uważa się za nieżyjących we 
własnej ojczyźnie, żyje po dzień dzisiejszy w 
Rosji Sowieckiej. Niektórzy z nich znajdują 
się w obozach i używani są do najcięższych 
prac. Inni znów wiodą żywot osadników, po- 
żenili się, założyli rodziny, zapominając cał- 
kowicie o kraju z którego pochodzą, 


„ałoba w Hollywood 


Stolica filmu okryta jest żałobą. W ciągu 
ezterech dni zmarło w Hollywood sześć ogólnie 
łubianych i wielce popularnych osób. 

"We wszystkich tych wypadkach śmierć 
nastąpiła nagle, całkiem niespodziewanie. 

Pierwsza umarła na atak sercowy młoda 
jasnowłosa Polka, Lydia Roberti, słynna w 
całej Kalifornii. 

Roberti była partnerką Patzy Kelly, której 
poprzedni partnerzy Jean Malin i Telma Told 
zmarli nagle przed paru lat. Przesądna pu- 
bliczność amerykańska przypisuje winę Patzy 
Kelly, twierdząc, że przynosi ona nieszczęście 
swoim partnerom. 

W kilka godzin po Śmierci Roberti dostał 
ataku mózgowego i zmarł natychmiast 46 
letni Kubec Glasman, słynny scenarzysta. 

Lecz na tym nie koniec. Następnego już 
dnia zmarł na atak sercowy młody 31. letni 
Hary Blond, lekarz, który do swych pacjentów 
zaliczał najwybitniejsze gwiazdy i gwiazdo- 
rów. On to właśnie uratował ciężko chorą, 
przed niedawnym czasem, na zapalenia płuc, 
Simone Simon. 

W dwa dni później zmarł na atak sercowy, 
w chwili, gdy zamierzał wezwać lekarza Er- 
nest Dryden, najwybitniejszy ponoć projekto- 
dawca kostiumów w Hollywood. 

Wkrótce po nim zmarł scenarzysta Anstin 
Parker, były mąż Miriam Hopkins, Ten nie- 
zwykle zdolny dziennikarz i autor drama- 
tyczny, był w czasie wojny lotnikiem w eska- 
drze „La Fayette“, 

Tragiczną serię zgonów kończy śmierć 
reżysera Dear Appela, który wróciwszy z po- 
grzebu swego przyjaciela Parkera dostał ata- 
ku sercowego i zmarł. 


Jak w bajce 


Było to przed piętnastu laty: maleńka Jill, 
która była wtedy jeszcze prawie dzieckiem, 
spotkała i poznała bliżej poetę Jima Phelana, 
który wówczas znajdował się „poza nawiasem 
prawa, albowiem brał udział w  irlandz- 
kich walkach politycznych. 

Jim Phelan przezwany był „milczącym 
świadkiem“, albowiem jego odważne milczenie 
uratowało życie wielu osobistościom politycz- 
nym w procesach sądowych. Sam Jm został 
skazany na dożywotnie więzienie; posil on 
swych przyjaciół aby o nim zapomnieli i uwa- 
żali go za nieżyjącego. 

Jedynie maleńka Jill nie mogła i nie chcia- 
ła go zapomnieć. Porzuciła rodzinę i przyjęła 
posadę służącej w pewnym niewielkim barze, 
znajdującym się vis a vis więzienia, Od cza- 
su do czasu zjawiała się przed więzieniem, aby 
popatrzeć na Jima przynajmniej z daleka i 
chowała skrzętnie wszelkie skrawki papiera 
zapisane przez Phelana, albowiem kochała go 
i wierzyła, że będzie z niego kiedyś wielki 
poeta. 

Pewnego dnia przesłano Jima do innego 
więzienia i przez cztery lata maleńka Jill nie 
widziała swego ukochanego. 


gm medalu zawsze apoteozowanej 
młodości. Oglądamy młode pokolenie wy- 
zbyte wszelkiego idealizmu, gnuśne i 
bierne a przy tym złośliwie dokuczliwe. 
Te „niewiniątka* w cudzysłowie z Mary 
Tilford na czele dają się porządnie w 
znaki swoim wychwawczyniom, właści- 
cielkom pensjonatu dla dziewcząt: Ko- 
ren Wright i Marcie Dobie. Ta Mary 
Tilford, to „ziółko* o szatańskim usposo 
bieniu, która znęca się nad swymi kole- 
żankami z wyszukanym sadyzmem. Po- 
wodowana nienawiścią do wszelkiego ry- 
goru i karności, nie cofa się przed żad- 
nym bezceństwem, byleby się wydostać 
z pod opeki swoich przełożonych. Przy 
pomocy szantażu konstruuje oskarżenie ! 


| Jednakowoż po długich czternastu latach 
j stał się cud i Phelan został zwolniony. Jill do- 
wiedziała się o tym i udała się do Portsmouth, 
aby go oczekiwać, Wierność Jill została wyna: 
grodzona, Jim Phelan poślubił ją, mają już o- 
becnie dziecko i sąnad wyraz szczęśliwi. 
Wydawca Phelana drukuje obecnie „Lifer“, 
dzieło napisane w więzieniu, które wielu kry- 
tyków naprawdę poważnych uważa za arcydzie- 
ło. Jednym słowem wszystko kończy się niczem 
w bajce. 


Akrobatyka 


| Pod wpływem i na wyraźne życzenie mi- 
nistra wojny Horre-Belisha armia brytyjska 
zabrała się poważnie do pracy, aby uczynić za- 
wód wojskowy ponętnym w kraju, gdzie tra- 
dycyjne zaciąganie się do wojska odbywa się 
się bardzo opieszale. W tym też celu, w eza- 
sie jednego z popisów wojskowych, motocy- 
kliści dokonywali cudów zręczności. „Numery“ 
ułożone zostały niczym w cyrku: jedna maleńka 
niedokładność ruchu mogłaby wywołać fatalne 
następstwa i zakończyć się katastrofą, Ale na 
szczęście motocykliści wojskowi są doskonale 
wyćwiczeni i wszystkie trudniejsze ćwiczenia 
odbywają się bez najmniejszego wypadku. 


Walka z rakiem 


| 
! 

W ciągu ostatnich lat trzydziestu wzrosła 
dwukrotnie śmiertelność wśród ludzi umiera- 
jących na raka. Niestety nauka jeszcze do dziś 
dnia nie zgłębiła przyczyn, powodujących tę 
tak groźną chorobę wśród narodów o wyso- 
kiej kulturze. Dzięki doświadczeniom z promie- 
niami X osiągnięto w Ameryce rezultaty wcale za 
dawalniające. W jednym ze szpitali w Nowym 
Jorku, wyspecjalizowanym w terapii przeciw- 
rakowej, używa się do leczenia raka w ustach 
— maszyny o napięciu 200 tys. Volt, która wy- 
syła promienie uzdrawiające o bardzo wysokim 

| napięciu. 
| 
| 


Nowoczesne 
pogaństwo 


Będzie rok temu jak w prowinejach Bahia 
i Pernamhauc, w Brazylii, narodziła się nowa i 
dziwna a raczej niesamowita religia. „Bogiem 
był wspaniały biały koń, który nazywał się 
Francellion, a prorokiem jego był brazylijezyk 
Josć Laurenco. 

W ciągu kilka tygodni liczba zwolenników 
hoga-Konia stanowiła legion; i rząd nie na 

| żarty zainteresował się tym niesamowitym fa- 
natyzmem. 

Trancelion był koniem o wielu postaciach, 
„Albowiem za każdym razem, gdy umierał któ- 
| ryś z jego zwolenników, „bóg“ przyjmował po- 
stać białego rumaka aby zaprowadzić wierne- 
go do raju. Wyznawcy boga-konia zaczęli do 
tego stopnia prześladować chrześcijan i ich 
misjonarzy, że rząd był zmuszony wysłać prze- 
ciwko nim ekspedycję karną z 90. ludzi aby 
schwyciła konia i jego proroka. 

Koń został wzięty do niewoli. Dzisiaj nie 
żyje. Lecz Laurenco jego apostoł zdołał zbiec. 
Ogłasza on zjawienie się nowego białego ko- 
nia i jaż zawczasu głosi swe przekonania re- 
ligijne, zapowiadając wojnę krwawą tym 
wszystkim, którzy będą się przeciwstawiać 
szerzeniu jego religii. 


| (Av) 


|OSWIADCZENIE 

W związku z listem p. Dr T. Zade- 
reckiego w nr 142 „Naszej Opinii" w 
sprawie artykułu J* Bleiberga p.t. „Bóg 
Amenofisa i Mojżesza“ w Nr 14 „Ste- 
ru“ — Redakcja oświadcza, że nazwis- 
ko tłumacza p. Dr Zadereckiego przez 
przeoczenie natury technicznej zostało 
w artykule opuszczone — za mimowol- 
ną przykrość Szanownego Tłumacza 
uprzejmie przepraszamy. 


„Niewiniątka” w Kameralnym 


| o miłość lesbijską, yı łamie ich życie. 
| Proces wytoczony przez obie nauczyciel- 
| ki babce Mary o zniesławienie, kończy 
| się jej uwolnieniem, co w warunkach pa- 

nujących w pruderyjnej Ameryce, ozna- 
| cza wyrzucenie ich poza nawias społe- 
, czeństwa. W naszych warunkach wydać 
| się to może przesadą, przejaskrawieniem 

rzeczywistości, ale w Ameryce, gdzie dla 
ugruntowania opinii wystarczy pozór wi- 
ny, gdzie opinia publiczna kieruje się z 
góry ułożonymi szablonami myślowymi 
taka śmiercionośna izolacja, na jaką ska- 
zują się przyjaciółki wydaje się całkiem 
prawdopodobna. Kto czytał głośną swego 
| czasu powieść  Lewisona „Herbert 

Crump“ w której autor maluje nam w 
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RECENZJE 


SZYMON GOLDBERG, J. GEORGESCO. 
KILKA SŁÓW O X-ej ROCZNICY ŚMIER- 
CI JULIUSZA WERTHEIMA (18851 — 
1928). R. CASADESUS. I. HENDLÓWNA. 


Gdy rzucić okiem na tegoroczny sezon fil- 
harmoniezny, za kilka tygodni dobiegający już 
końca — zauważyć można, że po pierwsze pra- 
wie wszystkimi piątkowymi koncertami symfo- 
nicznymi dyrygowali kapelmistrze zagraniczni; 
po wtóre, co do solistów koncertów piątko- 
wych, to w znacznej mierze przeważali pianiści. 

Po długim korowodzie koncertów z udzia- 
łem pianistów, ostatnie 2 miesiące stanowiły 
odmianę; słyszeliśmy bowiem kilku skrzypków, 
jak: dobrze znana publiczności warszawskiej 
Irena Dubiska, Louis Krasner, po raz I-y wy- 
stępujący w Warszawie, Ginette Neveu, I-a 
lauretka warszawskiego konkursu im. H. Wie- 
niawskiego, oraz solista przedostatniego kon- 
certu Szymon Goldberg, który w odegranych 
z orkiestrą dwóch romansach Beethovena i kon- 
cercie e-moll Mendelsohna okazał się istotnie 
wybranym instrumentalistą i wybitnym muzy- 
kiem, subtelnie odczuwającym finezje muzyki 
zarówno Beethovena, jak i Mendeisohna. 

Po koncercie z udziałem Goldberga, wróci- 
liśmy zowu do fali pianistów: solistą ostatniego 
koncertu piątkowego był znany pianista fran- 
cuski Robert Casadesus, obecnie zaś cała mu- 
zykalna Warszawa oczekuje z niecierpliwością 
występów Józefa Hofmana. 

Rumuński kapelmistrz, Georgesco, który pro- 
wadził 2 ostatnie koncerty piątkowe, jest dy- 
rygentem wysokiej klasy. 

Zrównoważony, Skoncentrowany duchowo, 
technicznie opanowany, nie szafujący zbędny- 
mi ruchami, a jednak, gdzie trzeba, folgujący 
— zawsze zresztą estetycznej — gestykulacji, 
prowadzi orkiestrę po linii zdecydowanej i wy- 
razistej 

Jego koncepcje jasnością swoją narzucają 
się same przez się i utwierdzają w przekona- 
niu, że nikt z orkiestry nie ma wątpliwości co 
do zamierzeń odtwórczych dyrygenta 


Prawda, że te zamierzenia są bardzo trudne 


| do zrealizowania: zakrojone na szeroką skalę, 
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przytem wielce wyrafinowane, stawiają wielkie 
wymagania orkiestrze. Jeżeli w obrębie dwuch 
koncertów, nie wszystko się udało, to jednak 
tak samo w Beethovenowskiej „Eleonorze Nr. 
3% i IMl-ej symfonii Brahmsa (należących do 
programu I-ego koncertu) jak i w VIl-ej symfo- 
nii Beethovena (figurującej w programie II-go 
koncertu) było wiele momentów znakomitych, 
przynoszących prawdziwy zaszczyt zarówno dy- 
rygentowi, jak i naszej orkiestrze filharmonicz- 
nej (np. II-a część i finał VII-ej symfonii). 

Ponieważ, jak wiadomo w Filharmonii pa- 
nuje, zresztą godny uznania, zwyczaj, że każ- 
dy przyjezdny kapelmistrz musi w ramach każ- 
dego koncertu zadyrygować jednym dziełem 
polskim — Georgeseo poprowadził na I-ym kon. 
cercie suitę Adama Wieniawskiego p. t. „Waka- 
cje Ninkić, będącą dalszym ciągiem granych 
już w swoim czasie „Bajeczekó, zaś na Ilim 
koncercie 2 fragmenty ze suity symfonicznej , 
Roman Palestra p. t. ,„Uworiura* i „Preludium 
i fugato“, 

Utwór Palestra, młodego kompozytora, od 
kilku lat usilnie popieranego przez pewne sfe- 
ry muzyczne, jest niewątpliwie stosunkowo naj- 
lepszy w tych momentach, gdzie żywo odzywa- 
ją się echa straussowskiego „Sowizdzała*. Po- 
zatem wieje zeń pustka i nuda, której nawet 
„fugata“, jako pilnie wypracowana robota 
kontrapunktyczna, nie może poratować. 

Szkoda, że w ręce tak znakomitego kapel- 
mistrza nie dano jakiegoś bardziej wartościo- 
wego dzieła, choćby np. prawie zupełnie zapom- 
nianego Juliusza Wertheima, którego X-a rocz- 
nica śmierci przypadła w tych dniach ($ maja). 


Juliusz Wertheim (1881 — 1928) był prze- 
cież jednym z najwybitniejszych kompozytorów 
polskich XX-go wieku. Zostawił wybitnie war- 
tościowy dorobek twórczy, który niestety leży 
odłogiem. Fakt, że zmarł na estradzie Filharmo- 
nii podczas koncertu, dyrygując orkiestrą fil- 
harmoniczną (wśród uwertury „Śpiewaków No- 
rymebrskichć Wagnera — było to 6 maja 1928 
r.) powinien był, zdawało by się, nakłonić Fil- 
harmonię do uczczenia pamięci tego znakomi- 
tego muzyka. Tymczasem nie się nie słyszy, by 
w tym kierunku coś uczynłono. 

Powracając do ostatiego koncertu piątkowe- 
go, poświęcić trzeba kilka słów soliście, Ro- 
bertowi Casadesus, który odegrał z orkiestrą 


kłamanie opinii amerykańskiej, ten nie 
będzie się dziwił, że bohaterki procesu, 
zamknęły się w czterech ścianach wła- 
snego domu, tracąc wszelką nadzieję 
na powrót do współżycia z ludźmi. 


Jeśli chodzi o typy, to najlepiej i 
najplastyczniej nakreśliła nam autor- 
ka postać małej Mary Tilford. Jest to 


„ziółko' o przekonywujących rysach 
charakteru. Natomiast blado i bez- 
krwisto wypadły postacie: Karen 


Wright i Marty Dobie. Cechuje je pew- 
na Ślamazarność, która nie wypływa z 
zamierzonej charakterystyki, lecz z 
psychologicznych niedociągnięć, z luk 
w duchowym obliczu. W przeciwieńst- 
wie do głównych bohaterek, dała nam 
autorka dość soczystą sylwetkę nau- 
czycielki dykcji, byłej aktorki, żyjącej 
reminiscencjami pełnej sukcesów 
przeszłości, w której umyśle zatarła 
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MUZYCZNE 


koncert Es-d"r Beethovena i koncert na lewą 
| rękę Ravela, 

Pianista francuski Robert Casadesus znaj- 
duje się obecnie u szczytu swego powodzenia; 
wrócili niedawno z wielkiego tournte po Ame- 
ryse, gdzie dał kilkadziesiąt (dobrze opłaco- 
n ch) koncertów. Podkreślamy to dlatego, że 
ou artysty © nazwisku otoczonym aureolą ta- 
kiej sławy, mieliśmy prawo oczekiwać odpo- 
wiednio wspaniałej interpretacji Beethovena, 
już od pierwszych taktów koncertu, od owege 


Inuk od BOLU GŁOWY) 


spotkało nas... 
zupełne rozczarowanie. 

Koncert Es-dur, jeden z szczytowych punk- 
tów w muzyce Beethovena, jest wszakże dzie- 
łem kapitalnym, jakby z jednej bryły wyku- 

= Wymaga też od wykonawcy rozwinięcia 

orlich skrzydeł do podniebnego lotu — a nie 
rozkawałkowania tego jednolitego tworu na 
poszczególne fragmenciki. P. Casadesus jest 
świetnym pianistą; każdy z owych poszczegól- 
nych fragmentów zagrany był nawet Ślicznie 
— lecz wszystko razem obce jest zupełnie sty- 
lowi wielkiego arcydzieła klasycznego. 

Zmiana tempa eo kilka taktów, ciągłe po- 
sługiwanie się pianissimo albo fortissimo, tam 
gdze oryginał wskazuje piano, mezzoforte lub 
forte — siłą kontrastu wywiera ogromny efekt 
na publiczności, tak samo jak maniera odrywa- 
nia wysoko rąk od fortepianu. Powiewne mgieł. 
ki zamiast pełnych, wyrazistych rysunków kla- 
syeznej tematyki melodyjnej, zupełnie nieodpo- 
wiadają potężnym arcydziełom trzech wielkich 

| klasyków, É zw. „trzech wielkich B“ (Bach, 
Beethoven, Brahms). 

Koncert na lewą rękę Ravela, napisany dla 
pianisty, który na wojnie stracił prawą ręke, 
jest eksperymentem o tyle udanym, że jeśli nie 
patrzy się na wykonaweę, -trudno uwierzyć, aby 
wszystko to było odegrane lewą ręką. Pianista 
może się tu popisać wyrobieniem lewej ręk, dla 
której partia ta jest niezwykle trudna, ponie- 
waż lewa ręka nie przywykła do samodzielnego 
panowania nad skomplikowaną fakturą forte- 
pianową. 

R. Casadesus wykazał istotnie wręcz feno- 
menalnc wyrobienie lewej ręki; ponieważ jed- 
| nak posrada — chwała Bogu — także i prawą 
| rękę, to czemu nie wybrał jakiegoś muzycznie 

głębszego i bardziej wartościowego dzieła? 


genialnego wstępu T-ej części, 
f 


* 
| Na zakończenie należy się jeszcze wzmianka 
| o recitalu młodziutkiej skrzypaczki Idy Hen- 
| dlówny, który odbył się w Filharmonii w sobo- 
| tę w południe. Szkoda, że tak nłewiele osób 
| zebrało się na tym koncercie — zapewne wsku- 

tek nieodpowiedniej pory, do jakiej publicz- 
ność flharmoniczna nie jest przyzwyczajona. 
Ida Hendlówna — to wybitny talent, znako- 
micie rozwijający się w świetnej szkole Flesza 
(zamieszkałego od czasu przewrotu hitlerow- 
skiego w Londynie). Jeśli wziąć pod uwagę mło- 
dy wiek skrzypaczki — to zarówno technicznie 
jak i muzycznie, stanowi ona istny fenomen 
swego rodzaju. 
W programie ostatniego jej recitalu filhar- 
monicznez0 figurowała sonata d-moll Brahmsa, 
| koncert G-dur Mozarta, sonata „tryl diabelski“ 
l Tartiniego oraz utwory Dvorzaka i Kreislera. 
| Znakomicie towarzyszył skrzypaezce na for. 
tepianie prof. Jerzy Lefeld. 


TRAU s KAWIE (zg 
pensjonat „Belweder“ pod kie- 
rownictwem profesora  Silbera, 
pięknie położony: ogród, komfort, 


pokoje werandami, tarasy do 
kąpieli  słonecznych' łazienka, 
hall, telefon, garaż. Kuchnia 


wykwintna na żądanie dietetycz- 
| na. Ceny niskie. Zgłoszenia: 
| Warszawa telefon 645-79 


co jest. 

Sztuka Lily Hellman nosi charak- 
ter reportażowy, brak jej artystyczne- 
go tchnienia. Ciekawa w tematyce, 
budzi ona u mniej wybrednej publicznoś 
ci dość mocny rezonans uczuciowy (spo- 
ro kobiet płakało na widowni). 

Na prawdziwe uznanie zasługuje 
młoda artystka Janina  Polakówna, 
która jako Mary Tilford dała nam 
przekonywujący typ złośliwej despo- 
tycznej dziewczyny. Irena Grywińska 
jako Karen Wright '*wydobyła z swej 
roli sporo mocnych akcentńw. To sa- 
mo dotyczy roli Marty Dobie w inter- 
pretacji Janiny Biesiadeckiej. Reszta 
zespołu grała bez zarzutu. 

Wyreżyserowała sztukę Irena Gry- 
wińska. Dekoracje St. Jarockiego. s 
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